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Do p. redaktora Kazimierza Dąbrowskiego w Kra 
kawie.

Sąd c lręg  wy 'ako prasowy na wniosek Prokuralo- 
ry po mVbi £ 493 pk or: *=ki, ż e  zamieszczony w Nr. 
16 czasciitima ,Przegląd Poniedziałkowy" z daty. 
Fraków, dnia 3 ęłnywca I j iŚ  artykuł pod tytułem.

dkzeełencyo Gałecki" i usŁeoy a.-tykułr pod tytułem 
-„Zaraza wywozowa" od słów „Rzeczywiście tylko",

do sio v „delegata Gałeckiego", od słów ..Niguyby 
pan delegat" do słów ,Co za blamaż" (otr. i), Ł .<vit- 
rają w swe; osnowie znamiona występku z § 300 uk., 
ż? zakazuje się rozszi rzania tega ar'ykułu i Lnkrs nu. 
newanego ustępu drugiego artekułu, zatwierdza >ię 
zaiządzor.ą przez Prokuratoryę konfiskatę pomienio 
nego numeru, a cały nakład rakowego ma byt znisz­
czonym, albowiem w artykule tym i ustępie drugiego 
artykułu przez nieprawdziw" podania, przekręcanie 
faktów usiłuje autor pobudzić co nienawiści, pogardy

i bezzasadnych zażaLó przeciw organowi x*>tdu, od 
nośnic do jego urzędowania Ró„noczeflŁfc na wnio 
s r-k  Prekuratoryi stosownie de prsepifu § go ust. pra- 
poleca się lłedakcyi czasopisma „Przegląd Ponieozia 
Kcwy", aby uchw, ,łę w najbliższym numer.e czasopi­
sma na pierwszej tegoż stronie pod ~ygores krosów 
» § ,S i ust. prac. bezpłatnie zamieści': —  Sąd okrę­
g o w y  karny. Senat 111 —  Kraków, dnia 3 izerwes 

r. — Pc-dpis nieczytelny.

Wiprost nic do wiaty: Rabusie, operujący ca- 
( łenii godzinauu, i to w śródmieściu, i>ea źaonycł

K rak ów , 10 czerwca.
(§ )  Ostatnie roziucky, jakie panowały w  obie 

głyan tygodniu w Kayjkowi-e —  odb iły  się siłnen. przeszkód 2»  strony reprezentantów’ władzy 
CHtkeza w naszem apołecamstwie. | bezpieczeństwa publicznego—

Genezą i  tprzeoicg tych  .pożałowania godn j ck j Gdzieś b y ii panow ie p o l i c j a n c i ? !  j 
tkseesów  (podał ju ż do w iadom ości pu M icznei; G dzie ’!, a g e n c i ? !  . . j
podpułkownik M o d e ls  fc i. o ficer sztabu ge  C e  fobH  w ów czas p. dyrektos K - jp iń a k i? ! j
icm lacg o R ak e ia . { C zy  zdaje sobie sprawy p. Krupiński, z  n a g ie - ,

Spraw ozdan ie to oszeczowe i w yczerpu jące “  9® procent, funkeyonaryu zww i w -
biegało ca łą  praisę polską i po ło ży ło  kres iws-z-el- c ym ych  z m g  dkow em  Eekcewa; em em  p rzy g lą - ; 

Um  o * ^ - , r o  a ta ta n . p l o S m  i m s y r -u - ,<<â f  j f f nkowi?
eyotu obozów, wroęhlf catóści państwa pciskie-j »- ^ ja - t o .  j
^  ’  l T a  sama poneya, która  me tak uawao. bo

ił* opinie'ipcMłpułk. M odelsk iego —  zaznaczy), J -Ostatnie ro p u ch y  w Krakom ie  s«*vieirćLjly 
il a d i a w j a  są. wynikiem p lanow ej i a g ita c ji,  j idezbieie, i> p. L n ip iń sk i;a ie  ma żadnej w ładzy 
mającej na 
ra. A jjta cya
go I n^asdego,  ----------- , ----- „ -----    . . . . . . .
ale dąży dc wywcłania pogromów przez pro-,y0 3̂̂ 16-! udn" iitótiacyi 
■wakacyjnezao w i  ,iesię. Ostatnie rozruchy w  Krakowie stwierdziły'

W  innem znón miejsc-u pfe-z© Cw dziennik ie- przez 4 śńłdsięcy od czasu loztMidnic-
tóeows, tbargdy wojskowość o t a  Oa wkdo- «»a się Austryi; p. Krńpifeki miast orgamzowąć, 
ooćć o wyla-oeaeni tek, & > u łk .  AK,łebki i ka- hs.ytucyę mu podległą, mrawi-t ^oafe^czną,. 
ńtftn Bi* .edykit ndaU sic na cztte p toW d jaz-1 «-*yerowi«30w?^ą pohi; rkę, uęw c  ta  p.oteb 
y i konśpanii >iechotv dla przywrócenia p0. ' i vmy. n n  tó w obozie łs sudczyko»v,

ĆI&ZZ Wojsko bytu* rmyte-m osfr d Ę w b e : to Paderewskiego., to wreszcie narodowej demo-
lr^ez ltMność żydowską. ' " !

*  S 1 A  pszecież. wda-oczną reeozą jest, vi te uwole-
*  . i  wania goune rabunki meżna by-io w  zaiodk-u

iNiiCzależnie atoli od ufflzędowycśh ld a c / j władz j stłitinió i to j » z y  użyciu n iew ie lk ie j siły orgp- 
ru js łw w y  h w, sprawie^ ult^cesow w  I« raiko-| U(j w  begpiocaeńsfewa publicznego.
Sde n a leży  pcHlnies': joszc-ze jo d -ci bardzo, vVIec k o n i u  za leżało na potęgowaniu roa- 
ważny szirtcgół. ‘" ■ " a 1,1
anea  na
3em besepi^ezeństwa z.y 
ro.

pciuire*- je je ji W iec k o m u  za leżało na potęgowaniu roa-
sz Bego . J .in.,y puiiary snop świat a. instynktów’ szumowin społecznych?!
i  stosunki.' w  jalkłch zyre inv pod  waglc- ń  , , , . . . . . i

życ ia  i m kn ia  urbiirame-j Konrn z a le za lo ^ ? . iiia tw iem u a n r c d r ic ^  M
i gltacyi, koinpro mi i >1 jącej nus wobec zagranicy?!

<Jito iroarucźiy te  w yk a a a l, jak  na d łon i prze-; J ^ e *  c zy je  ręce p rzew a la ły  się marki pm -j 
M a ją c ą  niem oc ? form aln ie  <ozkiad organów ,, bkie, rzucone na Po lskę  w ogrom ne; ilośc i ua 
ctó iyoh  siadaniem jes t cauwać nad całością m io-j a-gitacytj ann.ypaustwową.?! 
da m ies ikań ców uuasta. W&zak o tom w iedzia ł doskonuilo p. Kcupiń-

•Sceoy, ja k ie  się d z ia ły  w k ry  ty ósmych dn ia '-h . ski... ,
v ubiegłym tygocaum zdemaskowały równo 
rzosme naszą osławioną policją, która syta 
kiwały, zauszezjitów, odzna.czc/j i... dsdał&ino- 
k*i za uządów ausfcryaieikieh —  obecnie pro«'a- 
b i żywot wysoce zagadkowy...

n a m m  nasaa

P o  tera, -co zaszłe , n ie po/ostaje nic p. Kru- 
piiidkieiuu, jak tylko z miejdea ustąpić z zaj­
mowanego dotychczas stanowiska, wraz z do­
branym mu inwentarzem... pozostaw ionym  
Polsce przez, w raże nam w ładze aastryacM e!

i  ge rJMiai3MM BMaMa— MaMi ---------------

m  rainfe M it.
Kral ów, .10 czerwca. I w pływ ają , a  milionowe izesze bezrobotnych ąUj- 

j S  . ; j ją wobec widma śmierci głodowej, lub sanidbój-
Panstwn polskiemu grozi ruina eKonoimczna! £tua j,0’szewicuiego.
finansowa.
Mamy ndliardowe wydatki, inłlirrdowy detl 

yc buiżetowy i miliaidowe długi. Now ych ! 
'ó d e l dochodu Sejm dotąd nie uchwalił, po-

Sejrn lu dow y radzi.
L  u d o w y ?
Rządzą w nim chłopi posiada ąey przy  po- 

Sfiiy stałej lub przygoduej stronn ictw ,.n iew iele
Łuki n,płj v,-ają bardzo opo\’iijet./aibo w cale nic m ających % ludeni wspólnego.

A  jacy to są chłopi, którzy rej wodzą w  Sej 
mi,e i w  państwie?

T o  są ci gospoiar-ye j-olnL którzy w  Gcficyi 
płacą % łaski podatki wrzeuwojenne, a w  Kró  
łestwie wcale ich nie płacą ‘

T o  są c i gospodarze, którzy dla miast, dk 
wygłodzonego pro-ietaryaiu rtboczego nie do 
starczyli żadnego Kontyngentu środków żyw­
ności, albo poprzestali iaskawie na 10 procen 
tacii.

d b  sft ci gospodarze, k tó rzy  pobierają ceny 
p SKa” dcie za produkty rolne, za bydło i nie- 
rogaciznę, a w  mieście pobierają naftę, cukier, 
sukno I płótno po cenach nmfcsj walnych w 
SKlopHCb i centralach.

To są w reszcie ci gospodarze, którzy nawet 
pa iatwu, nawet arm ii dyktują pa^korśkle ce­
ny —  a co gorsza, otrzymują je.

_Oto przwikłady:
W roku J91S mad tvuąuyac>Id za JOt kifo^a- 

m ów  siana praeowausgo > k co ' stacj a pfaeił 2C. 
hor., w r, i ó l9 intendantura srmii pośsirisj pła 
ci za 399 Kilogramów siana 350 nor o u

Arm ii austryaakiej dostarczał chłop polsk i w 
roku ubiegłym  1GC K’k>gramów 01 rsa już do ma­
gazynu za 139 koron armia porska musi płacić 
za to 66C koron!

ziemniaki spraeoaw ał ch łopek nasz Auzbr/z. 
kom 109 kilogramów za 16 do 18 feoror, od 
wojska polskiego bierze 12(f do 15P koronl 

T a k  w yg ląd a  pa-Bryotjan pos*adającego dsło, 
pa pOiSkicgo .

'Miastom grozi wygrodzenie dzieł« óezprzy 
kiadiieaiti sobkostwu chłopów.

Miasta sta ją  &ie zb iorow isk iem  proletaTYa- 
tu, gnębteiegi, przez paskarzj miejskich, k tó  
*iiy m ają bratnią pom oc r  paTkarzy wiejskiej* 
Włudize powinnj przeprowadzić rekwrzycy", 
w ładze  pow inny b y ły  daw no to  ncaynić, alr> 
niadze boją się chłopów na nisi i chłopów w 
Sejmie! -

O tem  w szyscy m ów ią  i w iedzą i o tem tia&ba 
ipiSSił** Trzeba powiedzieć prawdę w  oczy chłop­
stwu posiadającemu i Sejmowi ohłe p&uiemu
Arm ia  w a lc zy  na w schodzie z bolszowikaini, a 
ćhlapi posiadający nodują roisz:wian w  kra
ju —  bol&zewizm wśród prnluta.ry;u-u m iejskie 
go  i w iejs lc iego ’ ,

D okąd  idztóm; ?!
Biskupi pjł&Ottffi duchowieństwu, a żeby  z  ani 

bon na w o ły  wab ch łopów  do pamiętania o głod­
nych rzeszach miejskich,- •; organ cłdopsk- 

P iast* caew nrędzej og łos ił podobną odeawę 
P iastowców  do wło-Hciaiis-twa —  alo b y ły  to 
g ło sy  w o ła ją cego  na puszczy. Chtópi trudnią się 
dniej T.askarstwcm i nie dbają ani o państwo, 
ani o inno warstwy spoieczne. Polsce nie jesi 
potrzebnym  znany jeszcze z ausiayaekieii fe ­
stynów sRaradc-baueir*, ale cldop, k tó ry  ma 
św iadom ej praw, ale ta k ie  i świadomość oba 
v. kyzkó w.

Dalej nie może tak iść.
Jeżeli ina pc wsiać s/lna Polska hiacwa, to 

niechaj ehłopstwo posiadające stanie do wspól­
nej pracy, a nie do jednostronnego wyzysKu.

PO D W YŻSZENIE  PR E N U M E R ATY. Z powodu 
podro/.enia papieru i zwięiiszenia się wszystkich 
kosztów wydawnictwa, została podwyższona zaró­
wno prenumerata uPrżegiącte Poniedziałkówego<. 
..iil: i cena poszczególnych numerów Nowe ceny 
iiw-idecztuone sa w *tagłó\.ku naszego pisma.
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D robnostka« Towa-(Łapownictwo. —  >Biak wagonów*. —  U lecz  w okolicę sercr.
ry gniją. —  Regularny dowóz cukierków).

Kraków, 10 czerwca. mają, taicie widowisko: Na większych stacyach
CoTaz bardziej zaczyna  sprawdzać się B rzy­

d ow ie , że Ido smaruje, ten jedzie.
Marny tu na m yśli k o le je  —  m am y na m yśli 

te  n ieliczne zresztą jednostki, k tóre przynoszą 
ujmę ogó łow i ko le ja rzy , Odznaczających m e- 
nagancenj sprawowaniem  obow iązków  i  uzna­
nym  przez w szystk ich  patryo iyzm em . N ie  cho­
dz i o sm arowanie osi u w agon ów , albo tłoków  
u m aszyny, ty lk o  o sm arowanie k ieszen i c zy  
rąk  pew nych  ko le ja rzy . Bez łapów ek  n ie po 
prostu nie zrobisz na ko lejach . A  łapów k i są 
znaczne, bardzo znaczne. N ie  każdy tow ar ano 
si tak ie  obciążen ie łapówkam i.

C iąg le  słyszysz jedno i  to  samo: B rak  w a go ­
nów . A le  uderz się tyto-o d łon ią w  oko licę  ser­
ca, a usłyszysz uw agę, że  m ożnaby »o o ś « zro­
b ić, a le  są tu trudności, k łopoty , narażanie się 
na przykrości osobiste i  tak  dalej. N ie  m ożna 
©ozy w iście od  n ikogo  żądać, ażeby narażał się 
na przykrości pod hasłem m iłość' b liźn iego, 
w ięc  po uderzeniu się d łon ią w  oko licę  serca 
następuje w yd ob yc ie  portfelu...

.—  A le  panie —  m ów ią usta, a  dłoń s ięga  i  
udaniem wahaniem  się po łapów eczkę.

■—  A le ż  drobnostka —  pow iadają- drugie n- 
sta i anuga dłoń w  uścisku pozostaw ią  na pies- 
w m ej d łon i ♦ oaniknociki*.

N astępu ję ukradkow e spojrzen ie na »bank- 
n oc ik i*, poKiaęm s łyszy  się upragnioną uwagę*

—  Już to  się urobi. . . .,
1 rzeczyw is ( ie  robi bię...
Ci, k tó rzy  smarują, jadą. A  inni? A iro inni | a le jjedzie!!—

proją setk i i setk i w agonów , napełn ionych  roz­
m aitym i towaram i. W a go n y  te n ie  jaćtą i  n ie 
można ich częste ■wyładowań. M nóstwo tow arów  
psuje się, gn ije, ferm entuje. N iem a rady, Jakże 
jechać bez smakowania.

W ła d ze  są bezczynne.

Zw łaszcza  m inisterstwo o n ic się nie tro-
ozct^y • j

Oto p iz y ld "  d: W  Częstochow ie znajdu je się 
k ilku  w agon ow y  ładunek papieru rotacyjnego, 
p rzeznnezonego do K ra k o w a  Pap ier jest —  ale 
niema w agonów . Mimo in te rw en c ji w  m inister­
stw ie ko le i n iepodobna zna leźć w agon ów  dla 
przew iezien ia  papieru d la  prasy krakow sk iej. 
(C d  czego  portfe l w  kszta łc ie  harm onii! U w aga 
zecera). W a g o n y  z  cukierkam i przychodzą re­
gu larn ie —  a le  cuk ierk i znoszą bardzo w ie lk ie  
obciążenia™

Ostatec-znm w agon  p rzy jeżdża  po nasmaro­
waniu. . Idziesz na dw orzec  i  w  w ago  ni/ę spo­
strzegasz zam iast papieru™ s ł o m ę .  . ( ]

Co się stało?, , : i i’1*"'1
A n o  —  nH c. Pom yłka . W ystaw ion o  sn;yine 

pap iery  ko le jow a , e&utaiem coago otrzym ałeś 
w agon  d om y , zam iast popiemu. N a  eżfczęHae o-- 
ko liczność ta  n ie unieważnia sku tków  Bunkro­
wania.

W agon ’ papieru i^yehodsŁi^ ty lk o  a aow em  
opóźnieniem .

K to  smaruje, ten je&zlB — n ie z ip r ę d k o .

sum&Mam'

g iu lo ip i tim.Krzytt i  le lep ii,
(Prezydyum Czerwonego Krzyża tuszuje— —  Tytoa żełniereki puszczano na oaseŁ. —  Sumljnny koptro- 

łOŁ —  Go powie na to ProŁuratorya pań ■dwa? —  Kto się upomni o fczrywdę śołrie-zy?
(Od nasnege kcresponcćnta.), ,

‘ łŁ
Zakopane, 8 ccterrea.

JCnaną jest rzeczą, za prezydyum Czerwonego Krzy­
ża ma wpływy i stara się tuszować za wszelką cenę 
to bagno; nierzadkie są wizyty w redal.cy.ieh niektó­
rych ezłćnłtpw rrezydę-um j.<k np. p. dra Witolda 
żienibiekiego, który bardzo zabiega, by tym skaiuln- 
tom kark skręcić. \ ciekawie tłumaczył się zarząd, 
eilaczc-go wrak nie daje tytoniu i papierosów żołnie­
rzom... Widocznie także ae względu na zdrowie pusz­
czał ich tytoń, pa,p,erosy i prowianty na pasek, a oni 
musieli żebrać po Zakopanem, by z "lodu. nio zginęli.
Prawdopodobnie również przez wzgląd na zdrowie 
żołnii rzy sprzedał z rząd jednemu tylko (o nnych 
nie wspominamy) żydkowi Stillowi 1000 kg. kakao.
500 litrów wina. tyriąc kg. marmolady i tyt ni u, gdy 
tymezasei i ani oficerowie, a tenibarclziej żolićc ze. 
nio widzieli nigdy kakao. Wina dla żołnierzy także 
nigdy nie byłt nawet na podstawie polecenia ^kar­
skiego np. łtra Fischera, który swego czasu byt le­
karzem Czerwonego Krzyża. Rzecz santa przez się 
zrozumiała, że solidny i sumienny lekarz w tem sana

by watekkie1' lekarzy „-niosło uiemoryat ao prezydyum 
z przedstawieniem braków i niedomagam w sanato- 
ryum, oraz z projektem ich usunięcia, słowem uinacyi 
stosunków, wszyscy ci sumieniu i uczciwi lekarze 
otrzvmali r < dpowiedzi na swoj mei oryał —  d y ­
m i s y ę od Prezydyum Czerwonego Krzyża Odtąe 
zarząd mógł już tez żadnej kontroli prowadzić swą 
raburkową i krzywdzącą żołnierza polskiego gi spo 
ćaikę — i prowadził — tak długo aż w esz -ie tę 
..stajiię Augtteza" odkrył r s izw , ;zn_i en^rerezny i 
sum.enny kontrolor p. Oporski. Dotychczasowa rewi- 
zya '-ykazała w  zapasach w samem sanatoryum 
w Zakopanem 1500 kg. kakau, tui przed rewisyą 

chciano sprzedać w spotnn,ariona pon-yżej żydowi', 
460Ó0 kg, mydła SchiCuta. <£85 t g  najprzedniejszego 
tytoniu, niezliczoną ilość białego cukru, ryżu i  t  tL 
bnałeziono również dwieście k ikadzięsiąt kg. spiry- 
tostt mezgłoszonego, czyli nieopodatiiowanega, za 
który Straż skarbowa po konfiskacie wymierzyła 
Czerwonemu Krzyżowi grzywną 1800 K. Spirytus był 
ale dla celów paskarskich, nio było go jtinak, gdy

aptekarz = ans tory um potrzebował dla celów aptekar­
skich i w  laooratoryum; słowem zawsze wszystkiego 
brakowało dla żołnierzy polskich, a nutommt byio 
v- seystkiego W nadmiarze dla paskarzy. Sprawa i 1 o- 
becuem sladyum .oddana prokuretoryi państwa, ale 
społeczeństwo winno czuwać gorliwie, by jej karku rut 
skręcono; nie ubga bomem najmniejszej wątpliwości, 
że i tam będą sięgać wpływy prezydyum Czerwonego 
Krzyża, by sprawę przewlec i wreszcie zatuszować. 
Społeczeństwo ma prawo, a nawet obowiązek wglą- 
anąc w tę niecną gospodarkę ,zażądać obraemmau 
publicznego z dotychczasowej rabunkowej manipu 
kieyi od urzędników i członków Prezydyum tej in- 
stytucyi i ustanowić własną nad nią kóntiolę f  judzi 
bezwzględnie uczciwych i nieskazitelnych. Obecny 
zarząu sanatoryuin wraz z p. Dr Z. Danielrkim win 
no społeczeństwo natychmiast rozpędzić, jak. również 
prezydyum czerwonego Krzyża % pi Pawłem Sapiehy 
i drem WitoMim RefbMckłtń. Od dawnych zaś urzę­
du! ków w myśl uchwały Rady nnasta Nowego Targr 
należy także zażądać obrachunku i w  razie stwierdź* 
nia r. bunku gi-osza publicznego pociągnąć do naisu 
rowszej odpowiedzialności, bo o tę upomina sie stra­
szna krzywda żołnierza p olśni ego. jego krew przele­
wana oorieie na wszystkich porach walk, o nią upo­
i ł ”  u się wreszcie honor narodu polskiego 

Niech społeczeństwo nie zasypi., z po rodu —  żs 
sprawa oddana już Prokrnatoryi, ale niech bczustan 
nie czuwa, by sie stało zadość* sprawiedliw ości. A  że 
zasypiać tej sprawy nie należy, ie  potrzeba bardzo 
gorliwie czuwać — niech „memento11 “tanowi okolicz­
ność, że mimo stwierdzonych na podstawie przepro­
wadzonej rewizyi i śledztwa ciężkich nadużyć, do-* 
tyebc2asowi członkowie zarządu i adal urzędują I jesz­
cze (o zg ozol) puoliczuie urągają, że ńa-lal będą 
urzędować. Do tych uależą niektórzy członkowie Pre- 
zydyun, a z za-rzsdu sanatoryum p 11 Zygm. Daniel 
ski, który po prostu kpi subja z ujuriii j ublicznej, ka­
żąc żołnierzom r o z p o w . a J a ć  uo Zakor-iuirru. że 
nadai pozostaje- a stanowisku komendanta sauato, 

u ml Czy to nie przekracza jus granic przyzwoito, 
ści publicznej? Czy może być więksty swandcl?

W obronie 
S e k a t o r ó w
(Klęski mieni “nic^a. —  Fi, „ko- akeyi rządowej 1 
komunamej. —  Ustawa o ochronie lokiaorów —  Wa­
żne powody wypa wiedzenia. —  środki zaradcze prae 
ciwfeo nieiiua^dn.oueRiu peJwyższenui czyrniz.., —- 

.Wyzysk siibluKutoraj. „
Kraków, i0 uzoi-wca. 

Jcdnem ■ najważniejszych 'iag-^cLiieA jes. obecnie 
kwestya mieszkaniowa 

W e wszystkich niemal miastach polskich, a w szeze 
gólnośd w Krakowie brak mieszkali jest pepruuu 
»atar roSą dla tysięcy nieszczęśliwych ounn, które 
popadłszy v m-zymu*ov,e położeni! Btają się uiejed • 
nokrotnifc u. a. atnl bezlitosnego wyzysku. Patdogic* 
ny ów stan odczuwaj j najoołeśnifcj ludzie niezamo­
żni, o eńtlych poborach a dalej ma»y rodaków, mu 
szonych wypadkami polstycziremi nu kresach szuw ' 
w naszem mieście senronijni u 

-lodynym posoben wsunięcia rej scKjyalnaj klęstó 
byłaby szeroac zalrrojona akcyi rząd- i  wielkich ko- 
umn w kierunku bcóowlanj bu. ktjraby setki rodzin 
uratowała od miny ś  rówfioooeśnie tysiączuyi. nu- 
soti bezrobotnych dała możność pracy.

A'- obecny r  ąd pozbawiony lest szerszej inieyaty 
vty. ALcya a-ś koraun z gbbj afcaza&n jest rm hauk- 
z powodu braku pieniędzy.

Dia przykiadu podajemy gminę krakowsLą. Oto 
inieyatywy i pod egiuą gminy Krakowa powołań 
do życia przed laty „Tow budowy 'u.mci mieszkań 
któr-i pędzi Bucbotni -zy żywot. Gmina, niedołężna, c 
piekuiuca, nie może ożywić działalności tego Towarzy 
siwa, poniewiiż sami choruje na cl roniczi y brak pie 
niędzy. Co najwyżej mogłaby Jiarować peciien koa 
pleki; gruntów, cle pozatem nie v ięccj. A  tu tymcza­
sem budowa jednego domku s jedi-.n mieszkanie! 
o 2 pokojach, przedpokoju, kuahn. i  o urządzeni*

pi wiiiiiiumi—iiaroow

T Ł U  § C lE iS E .
iKoirfIsicaty » P rzes iądą  P o n ied z la tk o w e io * . —  
H H o ry a  k « nauce prtta Krupińsk iego. —  K to  
s iln iejszy: daw ny najuiestnśk G a liey i, cł.v p. 
K rim ińsk i?  —  K iesk a  nanJestnika. —  Rada 
szkolna *voła: >N iech ż y je  P o ls k a « ! — ■ Jerem ia­
da ty ton iow a . —  Kois iety  a dyrekeya  skarbu 
w K rakow ie . —  C o  pow ie  naai M oraczew ska?)

Z powodu nieustannych konfiskat; iPrzegląiic 
BoE-.-klziałkowogo-* przypomniały nam się czasy 
austryackie, k iedy to dia prasy istniały rozmake- 
go  rodzaju kag-aAco. Chcąc wydawać dziennik 
i rzeba by!o przedewszystkiem złożyć kaucy 5 w 
Jcwocie —  o ile sobie przypominamy —  20.000 K. 
W  tem sposób ojcowski rząd austryackl chciał unie­
możliwić ♦hołocie* wydawanie dzienników, k*óre 
z tytułu »hołofnoście swo-ich wydawców byłoDy 
oczywiście radykalnomL Dnmiem dobrodziejstwem 
było stemplowanie każdego arkusza papieru gaze­
towego, co przynosiło sławetnemu fiskusowi pe­
wien do>chód, a wydawcom dzienników upuszczało 
sporo krwi. Ophuy pocztowe również były odpo­
wiednio przykrojone, co sobie skwapliwie przyswok 
ło polskie ministerstwo poczt. Ukoronowaniem tego 
M ęk i była... konfiskata.

W  owych dobrych czasach wymarzyła się wielce 
pouczająca historya, którą tu opowiemy ku nauce 
przedowszyetkioin dyni która policyi p. Krupińskie­
go-, jako tego, który podsuwa bardzo natrętni,

prokuratosyi konfiskatę » Przeglądu Ponicdzialko- 
wego-t. Otóż tedy w  owycn dobrych czaiKicli istniał 
-Kuryer Lwowski--, wychodzący do u.isiaj we 
Lwowie. Naówczas hył ♦K i^yer Lwowski< pismem 
nadzwyczaj ladykainem, wprost rewolueyjnem. 
T;tti rad' ko& m , k tó iy  dzisiaj byłby bairdzo bladym 
nio podobał się władzom rządowym które też pod­
ję ły-w alkę na śmierć i  życie z redaktorem i  w y ­
dawcą pisma, ś. p. Henrykiem Rewakowiczem.

W alką kierował sani namiesŁnilL Galiyci, pan, 
co najmniej tak silny jak dyrektor policyi krakow- 
fk iej p. Krupić;;,]'.]. Posypał się buiażranowy ogier 
konfiskat, ale ś. p. Kewakowicz. publicysto szaiic- 
wany w  całej Polsce, nio cofną! się. Rowakowicz 
[nsał swojo —  a prokurator na rozkaz namiestnika 
konfiskował, sąd jzaś zatwierdzał konfiskatę, po- 
czeir kosz/a proeetliuy tej pokrywano przez obci­
nanie kaucyi, którą trzoba było uzupełniać.

Gdy konfiskaty nie skutkowały . Rewakowicz nie 
poszedł z pi-ośbą do pałacu ♦'pod kawkami*, no- 
miestniotwo zaczęło zarządzać w  wydawnictwie 
♦Kuryera Lwowskiego* rew izye z powodi izeko- 
mych nadużyć przy stemnlowmniu papieru. Rer.i- 
zye urządzano w  ezasio mijgorętszej pracy, ażeby 
♦utrącić numer*. Równocześnie na polecenie nar 
mNstnicłwf urzędy pocztowe bardzo gorliw ie &(&. 
*ąły sie o to, ażeby »Kuryer Lwowsk'"*’ aibo wcale 
nie dochodził do miejsc przeznaczenia, albo też 
bardzo późno.

Namiestnik sądził, że z łatwością położy Rewa • 
kowicza nn obie łopatki. Miało to być dziełom 
bardzo kiótk iego czasu. Rzeczywiście »Kuryer 
Lwowski* poniósł w ielkie strat*! inateTyama. a le 1

po Wetował je dzLsięćkrotnie, gdyi piaaumcrat 
ogłoszenia podnieciły się na wyżynę, c której m- 

ów'-,zas nie marzył żad«n wydawca. Ogół w tą  
walce stanął po fdrorae P  jwakowscz* !  umoi 
■nu zwycięstwo. Tę histw/ę przypominamy 
ku nauce i pożjdkowi p. Krupińskiego »P ,7.ee _r 
Poniedziałkowy* nie zboczy ze swojej drogi, ufny 
w zwycięstwo do oraj sprawy. <■

Minęło juz sfedn? miesięcy od chwili, gdy rozpa 
dla się Ai. litry  a, a galń j jska 1 rajowa Rada szkol 
na teraz dopiero zebrała się poraa pierwszy na po 
siedzonie. Teraz dopiero znalazł sposobuodć kiei-c 
wnik krajowej Rady szkolnej do wzniesienia okrzy 
ku: »Niecb ży je Polska!* wobec byłych c. k. in 
spektorów szkolnych. Okrzyk tei brzana! nieco fal 
szywje wmbec faktu, że w szkołach maiopolskic! 
panuje w najlepsze system .tusuyacki. W  szkołach 
naszyci za jnu je swojo dawne . uprzywileiowan* 
stanowisko języ^  momiecki z krzywdą iezyka poi 
sinego, J nowych podręcznikach lukt mef myśli, 
a inspektor p. Rrachnalsid powiada sobie dalej, ż* 
rozporządzenia ndnistn. oświaty to » la r j fary*.

W  ciągu Siedmiu miesięcy nikr nie pomyślał 
i tem, ażeby ♦cdaustayaczyć* rasze 8zko’ ’uctwo. 
Swojego czasu osoby, wyjeżdżające ze wschodnie3 
Galieyi, czy ze Lwowa, musiały posiadać świa 
de-^two »odwszawienia>-. Szkoły polskie nie u iegłj 
podobnemu oczyszczeni!’ Jakże inaczej postępuje 
rząd francuski w  A lzaeyi i  Lotaryngii



Kr. 17. przegląd poniedziałkowy su ra

AJ,hiry 1 h7 ^ RJ  -wynosi około 
ItHMwO K. Przy tak w y s o k i c h  kosztach budowy 
y/ynsz np. oO K  miesięcznie nie dochodziłby na-wot 

włożoneg) kapitału w  bifSowę domku A  " d z i e ż  
amorlj-sacya kapitału?

Dlatego rzejd winien przyjść gminie w pomoc i n- 
OzicHi i ługoterminowego, bezprocentowemu kredytu.

Tiasta
uwagę i -wprowacflSc ją na właściwe tory, 
ulżyłoby cię mednej, nękanej ludności.

Na razie jeunaK ttsn rzeczy jest taki, ie mieszkań 
niema, żo wekutea, tego wy\ wurzył się specjalny ro- 

*aj paskarstwa i że o jaki ijś radykalnej poprawie 
stc iiulróu na razie nawet myśleć nie możn._

Dlatego w nraykrym stanie n.Jeiy sobie radzić ty­
mi środkami, jaLiemi ni ,azit, dysponujemy. Środków 
łych — acz nielieznycK i niewystarczających —  do­
starcza nam „Ustai o ocnronię lokatorów", prze* b. 
sąd austryachi wyda m a po aziś dzień obWiąsującą 

fr Maiopolsce.
Ustawa tą chitn leni są oksenie wszyscy lokatoro­

wi# 3 stblokato.-o’ .e bez wyjątku na to, w jakiej -wy­
sokości czynsz opłacają, a także i wynajmujący lo­
kale przemysłowa.

Ochrona ta polega no tam, że właścicielowi demu 
nie wolno wypowiadać lokatorowi bez ważnego po 
wodu. W alce zaś̂  powody wymienione są w  § 7 tejże 
B|ła\vy a mianowicie za ważny powod uważać najeży

1) Zwlokę w  pi u eniti czynszu ponad zwycaaj iy 
era o" ret lub umówiony termin płatności.

2) Zachowanie się lokatora tego rodzaju, że swetn 
tuer.iorainem prowadzeniem się, awan i .irnicrością, 
ziośhwrm naruszanie n porządku domowego uniemo­
żliwia innym współlolcatorom spokojne zamieszkiwanie

31 Złośliwe niszczę ue przedmiotu najmu, np. ścian, 
podłóg, drzwi itpn alb" zaleganie z 2 rytami czynszu. 
_4) Wzbranianie się lokatora na płacenie dopuszczal­

nie podwyższonego czynszu względnie na płacenie 
czynszu w wysokości czynszu przedwoieajeg, , 

Oczywiście za ważną przyczynę mogą być uznane, 
także 1 inne powody w 4? 7 wyraźnie ni'* sprec-yzowa- 
ną o ho oczywiście sędzia w ewentualnym sporie 
awbutyjne powodv te za takie uzna. Sądy bowiem 
w praktyce bardzo szeroko Interpretują pojęcie „wa­
lnych powodów" i to słusznie jut choćby nawst z 
tego powoda, że „Ustawa o ochronie loitatorów" wy­
daną została —  jak już sam tytuł świadczy — właśnie 
ze względu na intereaa lokatorów.

Drugim ważnym przepisem jest zakaz samowolnego 
prze* pofptdarza podwyższania czynszu. Aby unie­
możliwić odnajeuicy vyzyskanie lokatora pou wzglę­
dem czynszu, „aie TT."o” o k lokatorowi możność 
onrony, polegającą na tem, io lokator może odmówić 
płacenia wyśrubowanego czynszu. Ziasutiniczo zatem 
■rolno gc.podarzowi '"■'ynsi podwyższyć, ale tylko o 
tyle, o iie ta podwyżka nzasadń >uł jest powodami 
w 6 2 tejże ustawy wymienionemi. Wszystkie te po­
wody kulminują w  tem że podwyżkę nt leży nws.im za 
uzasadnioną, jeżeli ona wywołaną była wyższeroi ko­
ltam i rtnym aria domu, a w ię« kosztami kominiarza 
(okoi i20?„), oswiettesia schodów, stróża, szczotek 
'tp. Oczywiście koszta te mają być odpowLdnto na­
łożone ta wszystkich lokałorow, t  nie, ,&k się to czę- 
kfo zdarza na jconego.

Aby uniknąć nieporozumień, któreby mogły po- 
W;tać * tego powodu, że podwyżkę, którą właściciel 
J eiu uznał zą usprawiedliwioną, a której znowu 
lokator za taką nie uznał, powołuje „Ustawa o !>cIit»  
nio lokatorów" cio »ycia i. zw. „Urz.ąa najmu", który 
w  Krakowie mieści się przy uL Dlngiej 3.

„Urząd najmu" rozstrzyga ua wniosek właściciela 
domu względnie na wniosek lokatora o dopuszczalnej 
podwyżce czynszu. Wnioski te winny być czyniono. 
fis, piśmie, chociaż nie jest wykluczone stawianie ich j 
JóHne.

Wedle dotychczasowej praktyki tego Urzęda dopu­
szczalna podwyżka obraca się w granicach 10— 20% 
czynszu 1 -™uv, jjen.iego. Niestety: o Urzędzie tym 
rra-.zia nikt. 1  w każdym razie niewielu interesowa­
nych wie, j?e istnieje.
. Ważny o. także przepisem jest przepis, wedle K tó re ­
go  lokator, który nawet przez szereg miesięcy o p ła ­
cał czynsz wyższy niż dopuszczalnie wysoki, może 
zażądać zwrotu zapłacone! podwyżki za pały wstecz­
ny ckres czasu. Ma i o znaczenie specyalnie dla tych, 
Którzy zmuszpr.i koniecznością, zgodzili się, choćby 
nawet pisemnie na płacenie wygórowanego czynszu. 
Tym przysiucrnji; prawo odniesienia się w drodze pi­
semnej do Urzędu najmu z prośbą o ustalenie wyso­
kość mającego się płacić czynszu, a  kiedy Urząd ten 
wys< kość togo czynszu ustali i okaże sie, że ihtere- 
sewani płacili więcej, będą magii zażądać aa pośied- 
nictweni togo samego Urzędu, by im odnajmujący tr 
nadwyżkę zwrócili.

r;
e/k,
Krakowie heraz bardziej rozpowszechnający się typ 
pskarza mieszkaniowego, polegającego na tem, że 
taki lichwiaiz. czy_ lichwia.ka v y  najmuje za możli­
wie wysoką ccne jakieś duże mieslSanie, eama zaj­
muje 1—2 pokoi a resztę, nieraz :1 i ó pokoi otlnajnraje 
po tskteh cenach, że tam mieszam za darmo, a pl 
nadto czerpie jeszcze obfite dochody.

komitet <Bą .zwałcfSnią lichwy za n.alo gofw ięęf 
'-•wagi tej pi/Kącej sprawie. Należałoby zatem zerga, 
nizować —  a! o nie jak dotychczas na papierze tyl­
ko — stkcyę di a walki z paskarzami nneszkaniowy- 
mij o ktorejby szerokie warslww ludności, a w szezc-

kowaric.a .YTnagrodzeniem porad i służyć czynną po­
mocą, którr. rwłaszeza przy procesach awizacyjnych 
mogłaby mieć pierwszorzędne znaczenie. Organa tej 
sekcyi winny wyłapywać- poszczególne wypadła wy 
zysku —  jnk się tc obecnio robi * lichwa towarowąJ 
i w Łych wypadkach urzędownie interweniować.

GkotAłbyM wkoticu /wrócić Komitetów* dla zwal­
czania lichwy uwagę na jeden charakterystyczny mo­
ment:

_ Oto w Krakowie _ irrtworsyłi pp. lokatorowłc w od- 
rfiesieniu do podnajemeów p swicn nsu s, który ma 
.m -ineihwić oorrz to lepsze wyzyskanie konjimktu 
ry. łJian.rwtcie, Ucay 1  uważą, żo np. p.tkój, który 
np. przed miesiącami odnajęli za pewną kwo.ę, mo­
gliby obecnie odnająć za wyzszą '-wotę, umawiają I 
się z gospodarzem, by ten dał im fikcyjne w ypórk  
dzesie, które oni rtekomo przyjmują. N »  poestawic1 
tego wypowiedzenia wypowiadają sublokatorowi 
który nretna żadnego środka obrony, a gdy ten się! 
wyprowadzi, nic uz nie ótoł na przeszkodzie, by po-! 
kój ten odnająć komuś za znaczuie \/yższyr czyn-1 
szem. Dzieje się to zazwyczaj z korzyścią i dla go- 1 
Rfodarza no i naturalnie lokatora.

Tak cGugo -i, tem t,* l u k a  w n-asśenr i/rtawodaw- 
tik.-ie mieszkśtiio-wem nie zortanie > sunięta w ten spo­
sób, by przeciwKo wypowiedzeniu daną była możność 
nietyll o iciuserowl, „ie i unblokat t o w „ fok długo 0- 
bocią.kie.n Łom. dla z.zalczania łicbwy byłoby ta­
kie skamlał' r/ne wynadld wydobywać ns  ̂aiatlo 
dzienne, publikować a nadto w każdym wypauKU po­
uczyć sublokatora, że może spokojnie 1—2 dni prze­
czekać, aż wypowiadający mu mieszkacie łokatoi sam 
się rzeczywiście nsunie.

Nale*y; wkońcu zar.ne.csye, że te,samo śiodła obru 
r.y, któro przysługują lokatorowi rezcc-iw “ orno woli 
właściciela domu przysługują 6uolokatorowi przeciw 
samowoli lokatora-

Dr Tomasz A s c h c n b r e n n e r .

H is te r ia  ® p ie p r a i I 1 %

(R isio rya bards o pouczająca).
I  Łitoby &Ię b y ł te ęo  spodziewał^ j cM elnicTtm . ah  n ie to , żeby  bylf ła£ zacł)ł?n
N a w e t nioprzyja-oiol zużne rze c zy  m oże prsy ni na p ieprzne loece-y! 

p isać łn fc o w e Ł ita  ka-tolidfeim ocraumn rekc- A  tymcza-sftin oni, ja k  się okuasęje, wa-

^on piepczuł In s to rya  nieprawd o^>odobna, aló 
, j-edaiak prawrd'z:wra. Fotw iardsiła  ją  swoim  au­

torytetem  sama dyrekeya p o ik y i w »w y jaśn ie - 
I nm® t. ziw. v a fery  Biela® (Kupełnie co innego, 
niż kometa B iela).

.Afeira B iela, jak  ws-aysey sobie przypom inają, 
była- niedawno w  K rakow ie . A resztow ano te-go 

j jegom ościa , p o rd w a ż  sprzedał po pas Karskich 
ceaaeh  kilkanaście w o ik ó w  pi™prząi i ga ik ! 
nm szlcatolowej —  obecnie cym esów  nad cym e­
sami,

Gkąd wziął?
P o  n itce do k łębka —  okazało się, że te  spe- 

eya ły  prayv<iozly pociągiem  koa licy jn ym  jakieś 
.g ru be  ryby® —  znane i  ustosunkowane figu  
ry , obecnie, d zięk i podobnym  oincracyom, bę­
dące ju z m ilioneram i. Prasa krakow ska w y ia -  

| z iła  w ów ,ezas n iezrównanie wzniosłe i —  naiw - 
1 ne zarazem  przekonanie, że tym  razem  jruż 1 

grube iy b y  paskarskie się n ie  w jnnluią z  sieci 
j spraw iedliwości, zw łaszcza, że  straż ob yw a te l- 
j ska dostarczy ła  w szelk ich  doki.m eate.m ych do- 

,vodow w iny ow ych  gruby , h  ryb, zam iesza­
nych V  tym  piepraowo-mruszkatołowyin pasku.

Sprawę u jęła  w swe n iezaw odne ręce d y re  
kc-ya pc łicy i. Za k ilka  dni z ja w ił się wsn&niały 
rezultat je j docłiodzeih T a k  jest —  storo wadzo­
no do K rak ow a  istotn ie p ięć w agon ów  pieprza, 
g a M  missz-katolowej i tym  podobnych j-korze- 
n i«  —  a le  to  wszj^stko b y ło  o rzezr acz one dla 
ka to lick ich  uczn iów  ręico-dzielniczych w K rak o ­
w ie  i wszystko dostało się sumieiinio wediwg 
praeznaczem a. T a k ie  1 wyjaśnienie® dano o5 - 
eyaln ie ca łej prasie k rakow sk ie j i ca ła  praoa 
w ydrukow ała  ten kom unika, baz s łow a kom en­
tarza to y ty czn cgo—

W  rezu ltacie w ięo  —  w  areszcie zosta ł ty łka 
m a ły  d r  o  b  n y  B i e 1. a  gr**be r jrb y  zosta ły  na 
swtóiodzic, jak  z a y k lc j D opraw dy, nawet astro­
nom pow iedzia łby, żo a fera  B iela jes t cona-j- 
m niej rów n ie ciokow em  zjawk-Idem, jak  korne-, 
ta B iela. W arto , w arto  obserw ow ać k rakow sk ie 
niobo i  jo g o  /gw iazdy® —  z-włas c za , że Bi©? 
jes t przełom em  z ja w ijd e m , jak  i kcwnoU, *  
gw ia zd y  stale, zb y t stałe, tkw ią na naszyn 
k rakow sk im  firm am encie. Jedna dop iero zni­
k ła , i  to  z  nadzie ją  powrotu !

A le  w raca jm y do  naszego pibpmm i g s fc t ł 
O, n iesłychana żartooaności ■ p !e<pnaia kn . 

kow.ikich kato lick ich  uczn iów  rękodzie lnkayct:" 
O, fantastyczn i zjadacac ga łk i m uszkatołowej! 
Sami n ie w iecie , coście uczyn ili!

M ów ił m i jeden  masarz, że  do stu k ilo  k ie ł­
bas potrzeba jedno k ilo  pkprzu- A  k ilo  pieprzu 
u pana B ie la  i  je go  gnu,Dych, a niezamfcniętycfo 
w spóln ików  kosztu je 700 keren . N a  jedno k ilo 
k iełbasy p ieprz eledm  koron ; żeby  n ie ta  żar­
łoczność uczn iów  kato lick ich , k tó rzy  w ed iu g  0- 
fic ya ln ego  kom unikatu z jed li w agon  pieprzu, 
m asarze, m usieliby k ilo  k ie łbasy sprzedawać 
tan iej o ja k ie  sześć konon, ~~v-- ,

A lb o  i  z  ta  ga łk ą ! ’ \  , •

K ażd a  dośw iadczona got po-dyid powie^ f e  
w agon , p ó ł w agonu  gadki w ysta rczyć  m oże 
dla ca łej P o lsk i na rok  przynajm niej] A  tu wca- 
m ow ie  K ato liccy  we-afug o fŁcya lrego św iad f - 
ct>va odTazu z jed li fy le  ga łk i rrns: zkato iow ej... 

Bardzo pouc zają-ce!
B jstorya  k rak ow u d e j >kometv Biela® jest

Zwjązeh powazeenny artystów polskich urządził 
y  ewoi-ch -łpokojach® —  nie są to bowiem sale wy­
stawowe choćfcc najskronmiejc-ze —  wystawo po- 
insiertną. obrazów Stanisława Toru]osa. K to nie 
cnał w  Krakowie tego artysty r Można o nim powie- 
iz.ieć to, eo powiedzisj o sol.ic Musset: /Piję z ma­
lej szklanki, -do z Własnej*. W  czasie gdy  wszyscy 
malarze pod wpływem geniuszu Matejki pozbywa1! 
dę wszelakiej oryginalności, wprost giralfc zadawali 
swojemu s-ja® —  I in d o s  »p ił ze swojej szklanki®. 
Był wybornym malarzem architektury. Obrazy je- 
ro są pt.pro-3Ui nieodzowną i znamienitą częścią 
dziejów Kranowa.

/Wiadomo powszechnie —  pisze jeden z feljeto- 
aistów kralrowsldch, przyjaciel zmarłego aavty- 
rt-y —  że żmudna praca całego życia Tondosa, je- 
ęo bujjiy, klika tysięcy dzieł liczący plon malarski, 
uo doczekały się za życia ariysty tego uznania, 
jakie mu się słusznie należało nawet od współcze- 
ntego jeszcze pokolenia. Kio vdele miast pochlubić 
ęię .noże posiadaniem artysty, gloryfikatora swoich 
nurów, któryby tak wiernie, tak niemal cułkowi- 
tię oddał,się na ich usługi, jak Tondos f f  służbie
1 umiłowaniu Krakowa. Miasto Kraków  swego obo­
wiązku wdzięczności wobce Tondosa dotąd nie 
;p- łr.iło. Otwarta w  /Związku powszechnym arty- 
,tów< wystawa daje do tego dobrą sposobność, 
ićalfżałoby zakupić kilka wartościowych dzieł Ton- 
losa dla galery! Muzeum Narodowego, które 80-; 
ąd —  o ile mnie pamięć nie my li —  nie posiada 
ładnego obrazu Tondosa, należałoby wznieść mu 
tosztcin miasta pomnik na cmentarzu krakowskim, 
dzio zwłoki iego spoczywają —  albo tablicę* pa­

miątkową w którymś z koŚciołow krakowskich. 
Są i  iano jeszcze sposoby uczczenia pamięci tego, 
który nie tylko nie pozostawił dzieciom swoim 
w spuściźnio żaddego majątku, ale sam często ;ca 
żywota zaznał niedostatku. H istorykowi awotch 
murów, poecie starego Krakowa, cak trwało w  pa­
mięci współczesnego jk kolenia zapisanemu, miasto 
Kraków może i powinno spłacić dług wdzięczno­
ści®.

Wiedeń miał swojego gloryfikatora w  osobie, 
mah!i-z<_ A lta, dla którego był szczodrym mecena­
sem. Niechże Kraków pójdzie za tym przykładem ' 
i za.pei/id byt materyałny osieroconej rodzinie T on -‘ 
dosa. T 1 będzie ów /inny sposób® ucz-1 zenia pamię­
ci artysty.

*

A więc marny katastrofę tytoniową. Teraz do­
piero gdy  brrk tego ziela, oceniamy należycie je­
go wartość. Szczególniej osoby, pracujące umysło­
wo, odczuwają,dotkliwie biak tytoniu. K ie mamy 
ez&rnoj kawy*, a teraz grozi nam zupełny brak ty ­
toniu, cygar i papierosów. Pociesznym jest pomysł 
dyrekcyi skarbu, polegający na,tom, że gospodarz 
kamienicy potwierdza na kartach cłilebowach, ile ! 
w  każdeut pomieszkaniu jest osób, palących tyLoń! 
a liczących pt w yżej 18 łat życia.

Posiadam takio potwierdzenie na karcie chlebo­
wej i  w  żadnej tratice nie dostałem ani jednego ' 
/cienkiego®. Trafikauei naigrawałi się ze m n ą 1 
z karty chlebowej i  z dyrekcyi skarbu.

—  Panic ładny —  mówił jednen z trafikan 
tów. —  Jeżeli dvrckcva skarbu zaprowadziła kar

ty  tytoniowe, tc powinna była równocześnie zapro 
wadzić system rejonowy i  pewnym trafikom przy­
dzielić pewną liczbę konsumentów. Oczy wiście licz­
bie k nsumentów powinien odpowiadać przydział 
wyrobów tytoniowych, z uwzględnieniem osobnych 
zasygnar,® na pobór tytoniu. To, co zrobiła dyrek­
eya skarbu jest szopką.

Opuściłem trafikę zgnębiony, poszedłem do ka­
wiarni i  kupiłem sobie jeden /egipski® papieros za 
2 korony. Będę palić, dopóki starczy monety, a po­
tom do W isły. Będzie mnie na sumieniu mieć dy- 
rćkcya skarbu, A jeżeli chce uniknąć strasznych 
wyrzutów sumienia, to niechaj czemprądzej auto­
rowi tej jeremiady tytoniowej udzieli asygnaty na 
pobór tytoniu, cygar i papierosów, l ir  prędzej tem 
lepiej. ,

*

Aha! Byłbym  zapomniał o rzeczy bardzo ważnej. 
Dlaczego dyrekeya skarbu, zaprowadziwszy pobór 
tytoniu na karty chlebowe, uwzględniła tylko męż­
czyzn, a wyłączyła kobiety od tego dobrodziejstwa, 
swoją drogą wątpliwego. Jeżeli kobiety zasiadają 
iv Sejmie, to powinny także mieć prawo ću naby­
wania tytoniu v, trafikach. Zapewne pani Mora,- 
czewska wniesie z tego powodu interpelacyę w  Sej- 
mic-

Dyrekoya skarbu możo znaleźć się w  srogicu 
opałach. Francuz powiada, że Bóg chće tego, czego 
chce kobieta. A le dyrekeya skarbu nie zna tego 
przysłowia francuskiego i  może to srodze odmki’ - 
tować.
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.16 sinym -dowodem więcej- ja.; p iln ie trzeba. pa.-1 nam e  w ysokości obw leszcz
Rweć na

jSR krytyczn
gw ia zd y* k rakow sk iego  firmament! 

n a leży  prayim owae to, co one

Jzają w?”swyeh o f; 
cya lnyck  praw dom ów nych  kom un i k a t a d i .

Aicest.

w  W m d nB B S
{ N ieb iesk ie ptaku 
*k< interweniuje,,.

A d w ok a t dt Re*eh i je go  tow arzysz. —  TikteCeieneyas. ‘dr Twardow 
- -  ?4yisz kościelna. —- ffyete keya Atraharoowitza. —- Paskarze - ratują* feo- 

lonię polska. —  Herbst redivivus),

r Warszawa, 9 czerwca.
Od kilku dni grasu je tu po W arszaw ie  to w a ­

rzystw o obcych niebieskich p taków , k tóre z je ­
chało s  W iedn ia  w  celach paskarskich aprowi- 
zaey jnych . Składa się ono z adwokata A rno lda ! listą w  W iedn iu , dop row adził tym czasem  tak

m ysz kościelna, niedokończony kandydat na 
nauczyciela ludowego 7, Dawidowa (m a być 
zresztą Rusinem ) dzięk i pom ocy rów n ież eks- 
ministra Abrahamowie*! zam ianow any kance

d o l ą ,  n a j n  
s p o ł e c z n y  c ł

c y e i i .  ażeby obniżyli ceny towarów dc najnirezydi 
m oiiiw ic gramc, poczem kończy następującym 
z w r o t e m -  ,

* M i e j c i e l i t o ś ć  n a d  
h o ż s z y  e h w a r s t w  
i własnych rodzin*.

Rozumiecie: »  własnych rodzin*.
N<e są one ubogi *■ a jednak komitet wzywa 

ażebyście mieli litość nad dolą własnych rodmi# 
To » m n m e n t o <  j e s t  j a s n e ,  ostateczn* 

w yraźne i groźne!

dr Reicha, daw n iej w  Sanoku, teraz w  W.i'ei 
dniu, gd zie  ani eie je ani orze, a  nie ty lk o  ż y j e ,  

a le i upraw ia W  wolnych  od innych. intratnych 
in teresów  grę  hazardową, na k tóre j w yłapa ła  
go poli-cra w  jaskini g ry  n iejhk iej B e lli Alten 
w  marcu 191S roku, za. co  m iał proces sądowy 
M o ry  się odbył tam że w  lipeu  tego sam ego ro ­
ku.

Tow arzy/zem  .jego obecnej w yp raw y  zd o ­
bycznej do W arszaw y  jest n ie jak i Zbignfcw- 
śiedziński. urzędnik poselstwa polskiego w 
Wiedniu, je go  p rzy jac ie l cd serca, a  zarazem  
spólnik w  interesach i  tow arzysz na ław ie  o~ 
skarżonych w  ow ym  p roees id ło  g rę  h a za rd o  
wną. Uniknął wów czas k a ry  ty lk o  d zięk i pom o­
cy ówczesnego m inistra d la  G alicy i »ekscelen - 
cyir Twardowskiego, który , zw ią zan y  »  nim 
n iew iadom ym i b liże j węzłam i. n ie w aha ł się na­
razić sw ej »p o w a g k  I biegał osobiście do dy­
rektora polieyi, te le fonow ;.ł do sędziego śled­
czego a. naw et n ie cofną* się przed samym m i­
nistrem spraw ied liw ości.

Śledzińskl przed kilku jeszcze la.ty goły jak. 
t t  isry—swtnsm a m

daleko, że mu w iedeńsk i irozad p od a tk ow y  wy 
m ierzy ł w ubiegłym  roku p ó ! m iliona koron po 
datku od zysków wojeonweft.

•Tak pan ten m óg ł i  m oże pozostawać urzę­
dnik iem  polskim , to  ju ż n a leży  do ocenienia 
:ago przełożonych  e k s e e l e n e y j .

Otóż obaj ci zd ob yw cy  zwąe-hałi się tutaj po ­
dobno z wielkim tutejszym mach erem Tuck- 
hausbrent, o k tó rym  małe tutejsze b yen y  pa­
skarskie mówią, że  gdwi© on ręko macza- to oni 

tam  nie maja co robić, bo tam chodzi 0 milio­
ny. W trzysey więc raaem swokają d róg  i sposo ­
bów, jfby wydooyć z Polski co się da i wy­
wieść —  oczywiście na pasek do Wiednia. Na­
zywa :Rię, że zdohyoz ich ma być. »przeznaczo­
ną* dTa kolonii poiskiej(!!) w  W iedniu , d la  k tó ­
rej organ izu je się podobno konsum pod kierun­
kiem byłego prezydenta galicyjskiej centrali 
odbudowy Herbsta i nazwanego ryyżej Śledziń- 
'ddego.

Nalepy w ięc te j o rga n iza c ji pogratu low ać, 
a l«  •wnoczesnk ją praeslrzeńz!
imiiM ■mm iiimiunuiMaa

Eto gspriete rabusi sKlen patseso?
Zanim  syom ści zaczną uogóln iać —  wre-szłt 

potęp ione surowo przez społeczeństw o poi 
sk ie  —  w yb ryk i gaw ied z i u licznej, niech pa 
mięta ją  o tom, że  rabusia sklepowego poprzedza 
h istoryczn ie pauaarz tow arow y , liettw iarz-po 
średnik źyw n cśc iow y  i spekulant, w yw ożący  
m asow o artyJocły codziennego zapotrzebowania 
za gran ice kraju.

A  co  rob iła  żydowska, in te lig en c ja  d la  zw a l­
czen ia K rw aw ej lich w y  tow arow ej, m ającej pro 
cen tow o ogrom ną ilość przedstaw icieli w śród  
spek alantó w -ha ti « i  a rzy ż ydowskich ? I

Co rob ił d r Tt.on, żeb y  L-ireszkoJzić w yg ła  
dsaniu ubogich, w arstw  ludności?!

■Gdzie są, rozm aito Grossy, Łandu-uy, k tó rzy  
w idoczn ie interesują się masa żydow ską tylkc 
w, czasie w yb o rów !!

n

t s a i a  »  m g ® .
jid Mm  iwteite &olsze@ld̂o-JilBmiectcfcfi.

K rak ów , 10 czerwca, [dzono rów n ież że G&ldfterg strzela? z okna ido 
P rzez  ca ły  dzień  w czora jszy  od b yw a ły  eię na j tłumów w  dniu ó i 7 b. m. 

przedmieściach K rakow a rew izye , przeprow a j N a  podobne zbrodn icze indywiduum  na&ra- 
4za-ne p r z e z  s t r a ż  o b y w a t e l s k ą '  fiono  w  dom u pod 1. 14. O tóż tu taj znów  n iejak i
1 w o j s k o w o ś ć .  W  czasie rew izy i znale­
ziono fcteń, amunicyę, oraz inne przedm ioty w o j­
skowe.

N ad to  aresztowano śzereg  indyw iduów , p rze­
ważnie żydków , będących  w  w ieku popisowym , 
a  uchyla jących  się od służby w o jskow ej.

-Jakkolwiek szczegó łow e w yn ik i rew izy i nie 
zostabr jeszcze  u s t a l o n e ,  to  jednak w y ­
sz ły  na ja w  szczegóły bardzo Kamienne dla 
całości rozmehów i dla ich źródeł.

W  czasie rew izy i na G rzegórzkach  natrafiono 
na m ieszkanie n ie jak iego  Adolfa Goldberga, 
u. którego znaleziono: karabin, naboje, pasz-, 
port pruski i ruski, legKymacyę straży obywa 
bełskiej, oraz odezwy bolszewickie. Stw ierdzo tą u licą patrolu, jakieś nlewyśledzobe dotyeft- 
no także, że  G oldberg  chw alił s ię  przed zn a jo -1 cza? indywiduum strzeliło z okna.Jrikt ten wy- 
mym i, że niedługo zostanie ministrem. Stwier I w o ła ł silne wzburzenie.

smoem

Fr;incfezek Chmielowski (Rusin)',-„ konduktor 
jwcztowy, przechow yw ał bagnety rosyjskie i att- 
stryackie, revroiv/ery 5 amunicyę.

W  domu pod k 10 znaleziono y/. ogrodzie  sze­
reg  rzeczy , k tóre  n iew ątp liw ie  pochodzą z  osta­
tnich rozbojów .

1 tak  m iedzy artykułam i codziennego użytku  
znajduw łiiy się bagnety i narzędzia do rozbija­
nia żeiaza.

. . ’
' STRZAŁY  DO P A T R O L U . ^

D w udn iow y spokój został naruszony w ezora i 
v,r u licy  G rzegórzeck ie j. O to do przechodzącego

1 mmmm.
Kraków, 10 czerwca.

W y r& fi< n e>  memento.
Z pcwodu obecnych rozntchów, lv o m i t e f # a _ l -  
i ? l i c h w ą  na nadwyczajnem  posjedzen™ 
diwalił następującą rezolucję:

,,Nir znająea żadnych granie: n r t l i i o ź o i w a  i 

zbrodnicza lichwa orzybrala ;cssiraszając-5 roa- 
miarj, d-ięki. kfórym w-yczcrDaua giodein i 
miecierplinioiia ludność weszła na drogę “ sta­
tecznych środków s a n m c b r o i i y .  Zagrożeni zc 
w s z T S t k i d i  h l r m  s t a n ę l i ś m y  w o b e c  n o w e g o

niebezpieczeństwa wownetrSnyćh rozruchów, 
których slmłków przewiflzioc niepodobna.

ObywatelBki Komitet wilki z lichwą maco. 
irał usilnie nad zażegnaniem tego niebezpw- 
czeftstwa. ale niestety, inreresowone czynniki 
nie chciab zrozumieć* ioulosSośoi wypadków.

Dzisiaj, kiedy smutna rzeczywistość, potwłcr- 
Izila r.-asze obawy, mamy prawo i obowiązek 
zaapelować do producentów, kupców, przemy- 
słoi ców i w ogólności wszystkich handlują­
cych, aby 'T interesie społeczeństwa, a przede- 
wrzystkietn także w  interesie własnym be:-:. 1 
zwłoezsue obniżyli ceny wszystkich towarów 
możliwie lo najniższycli granie i to natyeh ■ 
miast w dziennikach i nrrez wystawienie ccn-

I nikow w- sklepach do wiadomości pu.blicznei 
Wdali.

Tylko tą drogą da się przywrócić pnokój 5 
uniknąć dalszego rozlewu krwi. Tfiejcie litość 
nad dolą najuboższych warstw społecznych 1 
własnych rodzin!'-

*  *  ’
Jest to bardzo d o n i o s ł y  dokument, k tóry na­

leży omówić.
& w ięc odezwa komitetu, złożonego z n a j p o ­

w a ż n i e j s z y c h  osót>, stwierdza pTzodewszTOt- 
żo »w y czet pana głodem ludność weszła na drogę 
ostatecznych środków samoobrony*.

Cenne zo strony talv poważnego ciula p  r 7. y- 
zn  a n i e ,  że ludność broni się sama- i to środka 
tni ostatecznymi, A  przecież ta- ludność za swoje 
podatki, okipienia i  poświęcenia powinna mieć 
obrońców. .

Gdzież są ei obrońcy?!
Dalej stwierdza mlezwa komitetu, h  interesowa­

ne czynniki n i e  c h c i a ł y  zrozumieć cloniu 
slości wjaBspiów.

Znowu ent i i t  u .1 uwaga.
N i e m a ,  ludzi, klórzyby- rozumieli doniosłość 

bieżących spru.w. fi o b r z e im  s i ę  d T i e j e ,  
w  i ę c p o  c ó ż m a j ą s o b i e  p r z o r y- 
w a ć s i ó s, fc ę.

Wreszcie wzjw.ą komitet wszyslkich handlują-

Hala paAstwoi"
Ihin K u  g o l  byf w by łe j arm ii aitótrya/mUąi

ulko wn ikk-au i podczas w o jn y  traą>ił ludność 
K rak ow a  urządzaniem  »w rocansłości« z powb= 
du rozm aitych  z w y c i ę s t w .

Pan .Km g e ł  czyn ił to z  calem  odda idem  sie. 
gd w . hył_czarno-żółtym  -durcłi und darch.*.

G ay  jihotła wojenna ygniotta monarchię czar­
no żó łtą , pan K u g e l .  zaskoczony  tvm  w ypad 
kiem  w  K rakow ie , czemjprędipoj o fia row a ł „w r jo  
Uisłmigi a rn i" polsk iej, k tóra  też  pmzyjęla ve a- 
siugi.

P a "  K  u g  e 1 bierze .pensyg, a jak ie  są je g o  
■usługi zobaczym y.

Podczas ekscesów pan K  u g e 1 stal na ełio- 
drrku i spogląda ł na- to, co się dzieje, Spoigta- 
dał^ długo, a potom  ze. w zgardą  w słowach i w  
toriic. którym  je  w ypow iedzia ł, zaw o ła ! z iro­
nią:

— U f a j ą  p  a u s t w  o.
Pan ie Kiugel —  m am y państwo i budujemy 

je  .śród uożogi w ojennej, w»ród cierp ień  i p o ­
św ięceń bgz gran ic. Państwu polakie p rzy  ga r 
nelo ciebie, panie K u ge l i  tob ie podobnych, w  
sw ej to leraucyi beąw »vik !?dnej. A le  też  p&ąio 
K  ugol trzeba o t-era pam iętać.

Za takie odezwanie się w Paryżu, czy Lon­
dynie zapłaciłbyś drogo, nanie Kug-cH

IHraia s t i i i i
Powszechn io w iadom o —  a duta-rio to chyba 

toż do warszawskich  whulz zwierzchnich, —  żn 
syor.ijtyczny poseł z Kazimierza, rabin dr Tb on, 
w y jeżd ża ł n iedawno w  sprawach politycznych  
do P a iy ża . N ic  przedstaw iam y sobie przesadnie 
znaczen ia je g o  osobv w ogó le , a dzia ła lności pa­
rysk ie j w  szczególności. Nie można jednakże 
staniTOca) zrozumieć okoliczności, że rząd po­
zwala jednostkom, oboięvnie czy obeznanym, 
czy t c i  nie, na rotienie polityki samodzielnej 
wicbrzycielskiej, a więc dla państwa wrogiej 

: i szkod liw ej. ,
Syou iści pow inni zrozumieć- żo jest -to nie- 

sły chanem i  w prost n i e  d o  ś c i e r p i  c- 
n i a w  potożnem -państwie polskiem , jeże li 
choćby m niej pow ażne jednostk i k o n f e r u j ą  
poza  p lecym a urzędow ej reprezentacyi państw o­
w ej z 'czynnikam i obcym i.

Koustytucyę polską bedzie się pisać w War- 
szawie, a nigdy w Waszyngtonie, alno Londy­
nie:

K k ffli pamiętają- o tem syou&cit! - 1 *

?, P r ę k O r a U i j p i  o t r z y m u j e m r  n a s l . ę p u ją r n  B j a f i a  

N a  s k u t e k  ż y c z e n i a  p i e z y r l y u t r  i y r e h c y i  p o l i c r i  w  
K r a k o w i e  - u p r a s z a m  p o  m j ś ń  5  19  ust., p i  s s o w e i  o  

r ą n i i e s z e z e m o  w  n a j b l i ż s z y m  n u m e r z e  . . P r z e g l ą d u  P o -  

r 'ie ó z . i.” l k e w e g o “  n j w t ę p n j s c e g o  s p r o s t o w a n i a .  * z a r n t * -  
» < f e e n t * b  w  N r .  V ó  ł  d n i a  ł h  n i  h r .  a r t y k u ł u  poci 
n a p ip d u  . . l J e f t a u d a c y a  p u p i l a  K r u p i ń s k i e g o * 1: 

N "Y ir a \ v d , i ,  j e s t ,  j a k o b y  G n - ,do D a n k i e w in z ,  k o m i ­

s a r z  p c l k - y i  w  K r a k o w i e ,  z d e l r a u d o - w a t  3 .5 0 0  K  w  
p c u ic y H io m  b iu r z e  p r . s z p c r i o w e m .  n a s t ę p n i e  z b i e g ł  w  

u i e w i i K i o . u j m  k i e r u .  ku, n a t o m ia s t  p r a w d a  j e s t ,  ż e  

k o ń e y p i& t a  p o l i e y i  G w i d ó  D a n k i c w t c z  w e  w r z e ś n iu  
i i l t ć  r .  p . r z r r i id s io n y m  z o s t a ł  ;  K r a k o w a  d o  W i e l i c z k i  

i p r z y d z i e l o n y m  d o  s ł u ż b y  p r z y  t a m t e j s z o m  s t a r o ­

s t w i e ,  s t ą d  w  l i p c u  1918 p r z e z n i e s i o n o  eo do Tamo-



wa rió służby przy mTfejsiowein starostwie, w maren 
Kaś lfijsżąeego roku przeniesionym zosta.1 z Mfcwrotem 
do tutejszej d jiekeyi policyi. gazie atoli .jago chory 
obowiązków służbowych wcale nie rozpoczął i aż do 
rozstrzygnięcia jego podani* o urlop jM&sl-illttel w 
WMiczee.

Z  p i wyższe"' wynika, 'że nie był zajęty przy tu­
tejszej dyrekc ri i me mógł tu zdefraudówać jakiej 
kclwiek kwoty" —  Prokurator przy Sądzie okręgo­
wym: B r a s o n .

*  *  *
Spruirtowir nie ^powyższe® zamieszczamy wyłącz­

nie z [irawdżiwej synTpat-yi ftKfc p. K r n p i ń s k i e- 
s;o, której dowody składamy w każdym numerze 
••fTzęirlądu Ponretlzialkowego®.,. Zo stanowiska 
ustawy prasowej nfe jesteśmy właściwie obowią­
zani pozwolić w  >powy*s7y  sposób prostować, bo 

.ćsy pupil KrupmsMogo zmajstrował coś w  Tarno­
wie, czy w  iKmkOwie, to dla sprawy rarnej jest obo­
jętne, z ten właśnie drażliwy szczegół pomija spro­
stowanie p. Krupińskiego, znanego z dowcipnej zło­
śliwości! W  dodatku mmimy jeszcze m r sprosto­
wać ^powyższe* sp ros tow an ie , że pupilek p. Kni- 
liińskiego nie wyjechał dc yfiedczkS, jak sobie to 
wyobraża główny' 8cherlok-H<umes krakowski, ale 
daleko no za granit!" Polaki i to ze względu na w y­
soki stopień zdenerwo rania...

Ze sprostowania dyrekcyi po^cyi zostają strzępy!

Samochwał.
D yrek tor p o licy i k rakow sk ie j, p. K rupiński, 

o trzym ał uznanie ze  strony »Peka*ju «.
Świat, n io ni© w ied zia łb y  o  tom, a le  p. K ru ­

p ińsk i sam  opow iada w rayetk im  o  orwem itaną- 
iń » .  b-ąttoą-y r*e  o gć1 w s& » b jkHS) p rzy łą czy  u ą  
do ) tkaełti

A le  o gó ł ma ju ż sw ój sąd o p. R n i^ńsik iną  
d a l e  k i  od wanann. i •$&*•>-yt" ¥ '‘ . \

Nieu/asadnlcne zaradzenie, Dyrckcya policyi wy­
dała zarządzenie zamykania kawian*. i eokierń o g.
9 wie wór. Zarząd ze (.mm tem dotknięto przed e- 
wszrotkiern tysiące osób, które siołnją się w restau- 
meyach i Kawiarniach, a wskutek tego zarządzenia 
7ku t<7,one są bez poiłku w  icać do domu, o ile przed­
tem jeszcze w akieś środki speSyweze sit) nie zaopa­
trzyły. Korzyść *  tego zarządzemejert iluzoryczna. 
Bandytyzm bogiem nic zeerocik.owywuje się w  kawis 
wach lub jadłodajniach, lecz przedewszystkiem Asm, 
— SB— — HO— 1— 11111— — MNIIMIWI

OswoMziciel ffl:
K r a k ó w ,  U  ez$ fwk&

G rodziłem  M  w  rok it 1.871 —  oporwbtrfctfge. 
n e fa ł Iw aszk iew icz zrobete je & rrg o  % tdarennikj*- 
T zy  —  w  O a $ # t , na Sybery i, ja k o  ?yn yom/?A- 
csa I  roku  18ł;3, k tó ry  tam  zoitaJ ^ i ' a m . R o ­
dzina moje, poehod".i z  B ia łe j R hsi a MBńatesky 
zny. W  czw artym  roku  życ ia  straciłem  o jca , a 
ie  od iM ociódkwa miałem -pociąg d o  w o jska , od.- 
tlano m nio do  szko ły  'katleclciej w  Orosiku, po u- 
■kończcniii k tó re j odbyłem  w ż s z e  eftrdya 
szkole wojskowe? w  Piofrogroctem . P o  ufcoń.jjse- 
niu nauk, w róciłem  do służby w o jskow ej na 
S y b e m , gdzie  przebyw ałem  aż d e  wybuchu 
w ie lk ie j - o jn y .  O josyzny  m ojo j, Pokżu , pnroa- 
tem km znalem. W  roku  1895 w  ctoasle w oiD y 
d ii 11 t.k o-j ap ońfdd ej odbyłem  fawój p ierw szy  
chrzest o gn iow y  w  wojsku rosyjsk iem , fcfcóMH o s 
perow alo  w to d r  nad1 Am urem  i za ję ło  Port Ar- 
t e '9.. W  roku  1900-1 w  wojn ie chińskiej orałem  
udział w  w a lkach  p rzec iw ko  bokserom . P i«  •*w- 
szy  raz w ted y  ran iony byłem . W  roku 1904-5 
w w o jn ie  japousko-rosyjsk iej bwłean kom endan­
tem  oddzia ła  konnych  wyydadOTroów. \N b i­
tw ie  pod  Lm ojaneót zostałem  tiiężfco ranny tuk, 
że lec zyć  sie musiałem nr/oz cl;wa Ja-ta..

Potem  w róciłem  do służby w o jskow e; w  Om 
sku, gd z ie  te ż  jjtzebyw a lem  aż d o  wybuchu w o j­
ny św iatow ej W te d y  to, w  p aźd z ie rn ik11. 1914, 
k ied y  N iem cy  zagra/żali ju ż  pow ażn ie W a m a -  
w ie, p iZybyrem  jako  pu łkow n ik  na czele  pułku 
.syberyjsk iego do  W arszaw y  i brałem  udzia ł w 
odparciu  N iem ców  od sto licy.

Zam ianow any potem  generałem  i dow ódcą 
b rygad y  sybery jsk ie j, w a łczy łem  pod Lubiń  
nem. następnie pod R ygą , gdrae nap iaód jako  
kom endant d y w iz y i sybery jsk ie j, a  następnie 
d y w izy i fin landzk ie j pozostałem  aż do  wybuchu 
bolszewirami. W  m oich oczach bo lszew icy  ro z ­
strze la li 11 genera łów , jed yn ie  m nie oszczędzili. 
K ied ym  się ich zapyta ł c/emu m nie n ie zabili, 
odptowiodzieli m i: » a  bo nas sie pan nie boi*, 
Moment, b y ł istotn ie g roźn y , m iałem  wrażen ie, 
że gd y b y  choć jeden  wtedy, im dniósł ja k i o- 
k rzyk  p rzeciw ko mnie. b y lib y  m nio n iew ątp li­
w ie" zab ili —  ja  tym czasem  rzeczyw iśc ie  ich 
ich się nie bałem , w zrok iem  ujarzm iałem  ich, 
jak  poskramiana d zik ie  bestyc.

W yszed łszy  z  te j oprs&yi cało, oddałem  si<| 
do d ysp ozyey i naczelnego Kom itetu  polsk iego, 
k tóry  mi pow ierzy ł zorgan izow an ie w Jelni, w 
gub. sm oleńskiej 111 dywdzyi po lsk ie j, ifctóra się

- górne zny czajuie policjant-, v.;i ickarstwo znaleźć nic 
mężna. Zresztą zarządzenie stało się hezprzedmioto- 
We wobec -.ridoeznego łfejtekoji-Bia umysłów i  wobec 
opane-wania sytuacji przez czynniki do tego powo 
lane. Idateco wyrażamy pi-zekórumift, że to zarządzę* 
hic octanie czon rychłe; usutnt-d?.

2.jazd kandydatów adwokatury w Krakowie. W dii. 
9 • 9 czerwca itr, obradował w Krakowie zja.zd kan- 
drdrtón adwokatury w  Maiopoisce przy udŁiale oko­
ło 70 fk-lesratów ze wsz.ystkicii okręgów sądowych 
Małopolski,

0  działalność Aleksandrowicza. Znany pałkarz ty ­
toniowy i papierosowy sina. Aleksandrowicz, którr 
ze stał usunięty z, urzędu, rozdzielającego papier, za­
czyn ił zr.owu „urzędować" w Krakowie. Zapytujemy 
ji. Chodkiowloaa, kierownika sekcji ministerstwa han 
dpi dla łu.-.lopołski, czy Aleksandrowicz pełni jeszcze 
jnkiekuwiek funkcve urzędowe, czy też samozwańcze 
przywłaszcza, je sobie.

Reira —  gniaz.dein germaiuztnu. Donoszą, nam z mia­
sta. te firma Beiir. sprzedaje mydła toaletowe „Elida" 
•po 35 F  za sztukę. Tosamo mydło kos*loa,ałj przed 
wejną 1 K  50 h, a już podczas wojny w 1916 roku 
1'ircońo za nie n Drobnera 3 K. Ponieważ nie ulega 
żadnet wątpliwości, ie  mydła te' pochodzą jeszcze z 
dawniejszych zapasów, dlatego fakt ten podajemy do 
publiczne j -wiadomości.

N iem niej obr-zającom  je s t i to, że k ierow n icy  tej 
firm y porozum iewaj? się w  języku niem ieckiin, a w  
Rzezi,,, łności posługuje się i yir.’ język iem  starszy ja­
kiś fim kcyonarynsz.

Odzie ży jem y?  W  w olnej, oswobodzonej Polsce, 
c zy  też w  zestn ip ieszałcj Auśtr.yi —  nieboszczce —  
p/tn sie adresat, k+óm riu rtor^-.z.inc list, na k tó - ig ) 
ra?TKach w idn iał napis „Aagórz-Krakaś, 25AT 1919". 
K w ia tk ó w  takich n iety lko  n,j poczcie, a le na k u la  
m ożem y mnosżwo nazbierać.

1 tak jeden z czytefcuków naozepo pisma przesiał 
nam bilel ko!eicrsrr'ilo MSsdzio, kupi out w I—rsie na 
krakcwsłńra dworcu koSejowyrn, *  zaopatrzony pic 
CTątką ..Frakyt K . TL SI. B.*27/V 1919".

Pomostowy- c w r t ,  W obec  brana drobnej papiern-, 
woj monety około 89 firm posługuje się litogra fi z- 
nem i kth di-ukaTskiemi boram i. »a k it  Domysłov.v 
oszust w ykorzysta ł to  w lo t  i  pod uretel'Str<ra uzupeł­
n ien ia , /Filtrów M id tu m  ns.M donego, Hutten Czaj> 
skicii,'Arebiwure im ejsk iego Rp. BWagla po oziesięó 
sztuk ale z p ieczątką i  podpisom firm y. Ifsn ipu la- 
r v a  ta, uc«eA '»C i}łŁ  powotl*e:.iera, u io ie  przyn ieść mu 
?in! jeden  w ieezór 100 K  rysku, dzięltj łatwowierno, 
ści kupców , k tó rzy  n ie żądają legitymfceyi wsmirnko 
wsnyeb instytucyi i  ehęto ie  przy jm u ją bony d rąg i j 
firm y. T rzy  ’ te j syosoóności -  ńm y ostrzed?. into- 
- w w u i  y .h , i*  podobne pewi.ej firnry podrobiono bo 
ny na kilkuset koron.

CEGmleAsMdi.
kkjłwłaht ? żołn ierisy-Połakiiw % armii rosyijsiH&j 
i jeńeókf -PclałtOk.’. % wmii aushryH^Mflj i nie.

W  styemir 1S18 roim zaeiz^i bflłfie.w-icy 
.ilPaelśSaJoTyaó PoMcÓw, wtedy to oKzylnałem 
Od! igen. Do^^Kłr-Miiśnioldego ^ewkaz ytrowzńze 
nia mojej dywńyi do Robrm’ 'ha. PrzesSiracń 
hę, -wyBoszącą iptraes*fo 5»X) wiorst odbyła moja 
diywizya pieszo Wi 19 dniacit wśród najwięk 
azyieb jrarur/>w, doobodząpyct) d c  30 stopni i 
wńród zawiei. tAdkfoiał m ój liczył wiprawilzio 
tylłco z górą 2000 łndoi, ale JsaprefigóW z amiuni- 
oyą- i prowiantem mieliśmj'- przeszło 1800, tak, 
że ciągnął się oir na dłngoiki około 10 khn.

Należy jedaak. pamiętać, że nie mieliśmy łA- 
dnej artyleryi i samochodów [pancernych i io  
po drodze walczyć nmsicliśiny na każdyiu ki-o 
ku z bolszewikp.mi. Gener?..1 uwim-usa, bokroni 
ekiego, Kiyleókę. rozbiliśmy wtfcedy, dwa fasy, 
taik, że m ad bolszewicki »ąi;y»ął mnie % pod! pra­
wa* i nakazał mnie zabić bez wszełkieg-o sądu 
w razie sciiwi tótnia.

Oto w ażn ie jsze etapy te j naszej uryprrwy:
1) Oblężenie Jelni rrzez hofezewików i sieezę 

śliwę wydostan i©  się;
2) b itw a  pod  Bałfn; cirrern. 20 w iorsf od  Jeini:
3 ) b itw a  pod Poczynfciem . M anewr m ój p o ić  ' 

gal na tein, żem jeden  pułk posłał na Foczy nok, 
a reszta w o jsk  obesz.ła z  boku i o toczyła  bo lsze­
w ik ów ;

4 ) w a lka  ty lnych  s t a ż y  pod  Piotirow icam i:

5 ) k rw aw a w a lka  oddziału  sztabow ego pod 
Horoeeii*, gd z ie  żołn ierze kom panii sztabowej 
d yw izy i w  moich oczach szli d o  atalku;

6 ) przejście ' pirsie® D n iepr po  lodz-ie m iędzy 
Rohaczenrem a Ż łobi nem pod  L ec zy  nera i  n y  
pędzen ie a r ty le iy i bo lszew ick ie j w L u czy ire ;

7) rozbbre  p ierścien ia bo lszew ick iego  pod 
Bobrujskii in na bagnety, zdobycie po  drod/.e 
a .mimicy i  i prow iantów .

P o  w ielk ich  tri:dacii i licznych  walkach do 
tarliśm y do gen. M uśniekiego. w  k tórego  k or­
pusie p rzebyw a la  m oja d y w izy a  aż do rozw ią ­
zan ia  tego  k f in fc s l j  lo  jest do m aja 1918.

Potem  wróciłem  do W arszaw y , od 1 Pstopa- 
da zaś pow ołano mnie na dowćidcę k ie leck iego  
obregni genera ln ego . 1 grudnia po lec ił mi N a ­
czelny W ó d z  zorgan izow ać w o jska  litew sk ie  —  
Z  początk iem  lu tego  1919 roku wyruszyłem  f  
tero w ojik iern  na L itw ę , rozb iliśm y bo lszew i­

ków  pod Sloninem i zajęliśm y Trnię rzek 
Szczanr.

Dnia 9 marca, k ied y  L w ó w  został odcięty  oś 
zachodu, pow oła ło  urnie N aczelne Dowództwu 
na. d ow w lcę  arm ii wschodn io-ga licy jsk iej

Dalszą; d zia ła lność gen era ła  Iw aszk iew iczu  
ma cala Po lska w  św ieżej pam ięci, w ięc  ją  p o ­
m ijam y.
-c -4 B !® !  " wągwBgBgjąiatBrewBBmj«aggBfgjB»gijiggjjąs™»gngp;HataMa

Hunor i satyra.
Z K R  A K O b  8K IE J  'iN T E N D A N T U R Y

Do biura rachimiioiwo-intendanrury W . P. w Kra­
kowie puka ktoś nieśmiało. Sierżant-szof melduje 
kapitanowi:

— Panio kapił-ani-/, jakiś katolik zgłosi! sie dc 
służby.

*  **
—  Cóż mówią in icjatorzy i organizatorzy poko­

jowej L ig i Narodów na nowa wojnę polsko-niemie­
cką?

—  Znajdują, że leży ona w ich programie.

—  Pyle jest jaszcze w angielskich i amerykań­
skich magiizynft-:h wyrobionej na zapas, a nieuży­
tej broni i ar.iunrsyfNź© srane wda ! w orm' .stale nie- 
bnzjwKszeńsfro-o dla pokoju. Dopiero po zużvciu jej 
na wschodzie, noże  być mowa o wic-zyKtym poko­
ju na zachodzi".

jE80t!!ik“ 
p rz e *  liskzewkom-lioiflanisjani.

Warszawa, 9 czerwca.
-R obotn ik  c  organ sucyalnej dem okracyi w  

K ró lestw ie , w Artykule o boiszew ikach-kom u- 
i>'-;tach czyn i o nich imąte/pnjąee uwagi:

uNiemcy i bolszewicy uragna zniszczyć nie­
podległą Polskę. Cóż ?aś ezynisi. nasi komuni- 
Sfet —  7 całą, lu-rwzględnością i namiętnością 
wyistępują. przeciwko niepodległości.

N ie tylko spo-hioanie, łecu i politycznie robo­
ta komunistów jest d.ezorganizałorska. Jeżeli 
nie rhcą państwa oołskiego, a umają państwo 
rosyjskie i nierniec-We, tio na ezyjąz korzyść 
dzauiają?

Jedyna walica Tiolityozna, którą komunii?u 
dsraś prowadzą, to wa3'k* z P. P. S. 1 pod tym 
w iględem  są oni prawdziiwa iwiciochą naezrj 
renkcyi endecko- derykaluej.

A  ]M) rem wszystkiem —  zapytujemy, ezy 
z taką grupą my możemy wspóipr teować w 
Radach robotniczych, osy nie należałoby poło­
żyć kresu temu wyzyskiwaniu Rad dla szko­
dliwej komrriwolueyjnej działatnn&d komm.i- 
<dówyi

N A  M A I g e a M E S I E .

list miłosny pono posła.
Radzimy panu wicemarszałkowi sejmu, aby za­

mykał m  klucz swój papier listowy % nagłówkiem 
urzQ«io’»Fi*ni: s.Wiee-Yiarszalck Sojmu Ifstaiwodaw- 
cżtrgo Rzeczypospolitej Polskiej* i  to tem bardziej, 
jeżeli jest żonaty lub narzeczony, albowiem niektó­
rzy posłowie, niezawodnie ludowi i niezawodnie be 
dącv swolennikuni agrarnych wywhifzeżoó, dobie­
rają mu się do tych blankietów i pisują na nich Ii 
sty własne. Szczęście jest płochliwe, jak ptas, nie­
w iasty są bardzo podejrzane, a pod względem wier­
ności wszyscy mężczyźni mają najgorszą repiila- 
Eyę. Jeżeli »chn8t,ktr w  Szekspirowskim »Otellu< 
stała się przyczyną tragedyi, to cóż dopiero Man­
kiet listowy! \V dodatku, prócz niewiast zazdro­
snych, są jeszcze złośliwi, satyrycy i  nieubłagani hi- 
stOTyografowie, któiwy nie uszanują 'żddnej mdywi 
(luainości w  zakresie ortografii i stylu Więc, ab”  
wyjaśnić potomności, jakiej to -skali ludzie Roku 
Pańskiego 1919 zastanawiali się w  sejmie nad tem 
e/.y wyi oki sądowo powinny być wykonywane, czy 
nie, gotow i mniemania swe poprzeć następującym 
urywkiem; .

sNajdrożśzu moja Połciu! Ogromnie się zmartwi­
łem i. doepa&mocy ułmógłem ’\) jak (sic) otrzyma­
łem od ciebie k ry fv  (! ) list w  htóroiu (!) wczoraj 
wyczytałem że jakoś mi niedowierzać (!)d'przytem 
lirzyiiuszcaż (!) że jacie może oszukuje (!). Aii;j 
droga Połciu jetfWzo clę w ięcej kocham, że je- 
zdeś (!) ostrożna i niciątwowiarna, alei pomimo te- 
go jakoś ni mogę dbi sobie wytlomaezyć "zyż.by (!) 
f.łowaimoje i siczerośić tak niawiożliwie (!) oddza- 
laiy (!) na tobie (!;...«

A.-nant-polilyk jest przy tem mężem zaufanie, al­
bowiem tak się (kilej zwierza swej najdroższej Połci:

7-KIeodpfeałcm (T)"ci zaraz po przyjaździe dla te­
go że zaraz w (!) drugi dzień wyjechałem na snrav- 
dzenie steunkow (!) ! biedy w  Wojsku na froncie 
Wobiuiskiem ( ! ) ’ 9 Slaja byłem w  Kow lu  na W oły- 
i iu.indem  w rń żn yh  miastach i  okolicy wszystki 
ci opowiem jak *W zolmczemy (!) wróciłem dopier 
?, Ijdsię ii temu i mam dużo roboty bo mus7^ Sel 
mowi składać sprawo (!) zdanie z tego co widza;. 
Liri...«

Niezawodnie sprawozdanie to będzie .akże doku- 
rne-łiiem historycznym ortograficzności 3 nolszezy- 
/uv uewnycli członków sejmu u d-awodawczego. 
Me jest jiszeże jedna, kwestya. Miłość zaólepia. 
ID. zkr cbany pan poseł móaj wldziei- na froncie rze-
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« y ,  które ze stanowiska dowództwa naczelnego dzte wścibia.
ii o nadają się do opowiadania, nawet, najdroższym Dokument, o któ,ym  mowa, otrzymaliśmy od je- 
'cleiom, mogącym mieć za długi''języczek i chcą- dnego z naszych czytelników »na pamiątkę konfi- 
•ym popisywgć się swoimi stosunkami i wiadomo- : skaty numeru o sejmie ustawodawczym* 
iam i wobec Każdego franta, który się dziś wszą- »Myśł Niepodległa*.

W arszawa- 10 czerwca. (P A T ).  Kom unikat 
iztabu gen ia ln ego  w o jsk  polskich z 7 b. m.:

F r o n t  g a l i c y j s k o  - w o ł y ń s  k i .  —  
iYysiuiięte pn,ed nasz fron t w G alicy i patrole 
lapd tka ły  ca zdezorgan izow ane bandy tskraió- 
ikie, grabiące ludność polską i rnśką. Na W o 
yniu pod Raraiówką toczy się zacięta walka 
t atakującymi bez przerwy oddziałami bolsze 
nikdw.

F r o n t  p o l e s k i .  Bez zmiany.
F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o i  u s k L  Oży­

wiona działalność i utarczk i patroli w yw iad ow ­
czych.

Warszawa, 10 czerwca. (P A T ).  Kom unikat 
sztabu gen ia ln ego  w o jsk  polskich z  8 b. m .:

F r o n t  g a l i c y j s K o - w o ł y ó s k i .  W e  
w schodniej G a licy i sytoac-ya bez zm iany. N a  
W o łyn iu  nad S ty iem  nieprzerwanie ożyw iona 
działalność.

F r o n t  p o l e s k i  i f r o n t  l i t e w ­
s k o  - b i  a ł  o r  u k i .  B ez zm iany. ..

W arszaw a, 10 iiserwca. (P A T ) .  Kom unikat 
sztabu genralnego w o jsk  polskich (  9 b. m .:

W  Galicyi wschodniej spokój na całym  fron­
cie, Na W ołyn iu  bezow ocno ataki bolszewików 
na nasze pozycye tm zachóa od Radziwiłłowa. 
N a północ od  R a fa łów k i u tarczk i naszych p a  
tro ii z uzb io jonem i bandam i chłopskiemu 

F r o n t  p o l e s k i .  R es zm iany, .

F r o n t  l i t e w s k o - b i a i o i u s k i .  Uda- 
tnym  w ypadem  na wdeś Ogirs^.idc-ze oddzia ły  
w ileńsk iego pułku zada ły  bolszew ikom  bardzu 
c iężk ie  s tra ty  w  zabitych i rp.nnyeh. P iry te m  
zdobyto  ku lom ioty  i w zięto  jeńców . P o za  t e n  
na ca łym  kon c ie  wzmożona, działalność w yw ia ­
dowcza.

W  zastępstwie szefa sztabu generalnego: 
H a l l e r ,  pułkownik.

SpnnN SiQske Córnestt.
Paryż, 10 czerwca. P od łu g  dzienn ików  pary 

„k ich , sprawa górnego Śląska ma być zała­
twiona sposobem plebiscytu. Prasa francuska 
występuje pweciw tem i projektowi

M M

L w ó w , 10 czerw ca (P A T )  P rzedw czora j ra­
no odbyła  sie wspaniała uroczystość w e  L w o ­
w ie ku  uczcceniu genu IwaszkiewitóŁd. N a  w -gó -  
czacŁ cy tade li o godz. 10 odimrawono m szę do- 
Iową. P o  n-.bote ństw ie prezydent m iasta Neu 
mann w yg ło s ił przem ow ę do gen. łw oszk iew i- 
m& i  podn iósł je g o  zasługi oko ło  uwolnienia 
Lw ow a . P rzem aw ia li następnie im ieniem  K o ­
m itetu obrony narodow ej p. Tadłsus* Ozyńskj 
i reprezentant m iejsk iej s traży  obyw atelsk ie j 
d r R odaw sk i, k tó ry  podziękow a ł Tmmm-em o g ó ­
łu obyw ate li za  w yra tow an ie  m iasta od  inwa- 
z y i Następu ‘ o w ręczono gen. Iw aszk iew iczow i 
szablą jako  dar honorow y obyw atelstw a, po- 
<®em przed generałem , sztabom, a  tak że  dele­
ga tem  genera lnym  dr G ałeck im  odbyła  się d e ­
filada  m łodzieży  szkolnej, k tóra  otaraticiła g e ­
nerała fcw;atami. D efilada  k w a la  oko ło  dw ie  
godziny . U dzia ł tłum ów  w  u iun ifesU eyi b y ł o l­
brzym i, conajum ej 100 tys ięcy  osób. Pon iew aż; 
wi-ato osób n ie  m ogło dotrzeć na wugóm e cyfca- i 
dełi, urządzono jessoBe ow&cye g en e ra łó w  w  
drodze % pow rotem  do  ikwatery. W zn isza jącyn ij 
b y ł fak t, że podczas te j uroczy: tośe-i jak iś  mło-| 
d y  wożeń szkoły, lic zą cy  oko ło  la t  7, w ręczy ! 
diuizą krom kę cłileba, jako  sym bol le go , że ofia- 
rn jo to , eo  ma najdroższego. P o  uroczystości 
genera ł od jechał do  kw atery , gd z ie  jeszcze pu­
b liczność urządziła mu serdeczną ow acyę,

l  f ć i i i  wilii h l i i  ii« ia
Warszawa, 10 czerw ca (P A T )  Podsekretarz 

starni d r  W rób lew sk i, k tó ry  pe łn ił prow izory&z- 
n ie  pow tórzono mu przez p rez3rdenta Paderen '■ 
.-kiego funkeye w icem in istra w m inisterstrrie 
spraw  zagran icznych , obejm uje s w o j o  paprzc- 

1 on ie  s t a n o w i ło  w  pre-zydyu-m rady  m inistrów, 
now ego  program u, k tó ryb y  rozpoczą ł now e ży ­
c ie  p ro letaryatu  po lsk iego, 
jtegągłia^awn. - Łasgggffi5»a ś & u  ter

CfisiiSIi sporteif
K rak ów , 10 czerwca.  --- ■ ’ 7 --- -------

Zainteresowanie ogóiu spoiaeni j, st u nas, v; po- 
jwrar.lu z krajami zachodnimi, trdkeisio małe Jeiłj 
■eżreirmy poił uwagę Anglk;, kraj stojący olecuie 
- wysokim poziomie cywiliafateyi. to spostrzeżenn, 

sport jest tam zjawiskiem tak popalaniem i ogól-
nuoTrolCituinTirrnri

a-n em. 1 JaKiyĈ lUL*. JUK. U uuj ii.'i p.utiju |JUiiuv».-nŁ4v;,
k  dzieli Się la m  c a 'e  społeczeństwo nu jeszcze lic*- 
ejsze, o iic to wogóle możliwe- —  kluby sportowe, 
ne to  u m o ż liw ia ją  każdemu synowi Aibionu, po u- 
ańczeniu żmudnej pracy, czy to fizycznej, czy też 
myślowej — kończy sie ona lam o gociz. 3—4 po- 
słudnia — użycie reszty wolnego czasu na zabawy 
mirtowe.
Hc ckey w lecie. pitka nożna w zimie, — oto sporej 

".rodowe angielskie.
Obok nich k aż d a  inna gałąź ftówijS się  znakom ic ie  
w rezul.acie, w międzynarodowych zawodach prac­
ują A n g lic y
Zjawisko powyższe, że społeczeństwo, stojące kul­

turalnie wysoko, ma również wysoko roz-dnięty 
sport, nie jest zjawiskiem nowem.' Przecież już w 
świedr starożytnym mamy na to przykłady.

Hellada, WLcSąc* w fyiń świecie prym pod każdym 
względem, dowie.11 a i w tym ki~- nnku. że posiada 
zrozumienie, jak ważnym czynnikiem w ruzwoja Dpo- 
łeczeństw* jest rozwój fizyczny jego członków. W 
myśl zas idy „w zarowefti ciele, zdro.ry dticb" ustano­
wili oni ideał człowieka zamknięty w słowach: „kaios 
kai agathos"; t  zn. piękny i dobry.

i! o tem, jak wielką waga przekładali oni do roz­
woju izycznego, śriadczj fakt, że słynne igrzyska 
ohmpijskie, owo największe święto narodowe, greckie, 
rab" a-ające się w okresach czteroletnich, na które 
zjeżdżali się zc wszystkich stron świata grecidsgoi. a 
n; wet barbarzyó?Kiego co najlepsi, bj tar * i polach 
Olimpu mierzyć się z *obą ,/ oczach wielotysięcz­
nych . krytycznych iridzów — że igrzysku te służyły 
a podstawę do obliczania caaea w fiwiede alsrozy- 

tnym,
A  ir bss?J
Kilka klubów footbalowych’ 1 nlezbyt zresztą licitia 

r/esta widzów — oto przedstawicielu naszego sportu 
letniego - — ., ™

Wprawdzie słyszy się o cyKłistach. o wioślaisiwie, 
ale eą to wszynko spcriy r. '.torytli u nas jedynie 
garstka uczestniczy. .Lekkiej r.detykl r 'e  i prawią *ię 
u nas zupełnie, tmriis ze względów technicznych nie 
wchodź'1 obecnie w rachubę Zaprawdę niezbyt chlub­
ny to dla nas bilans.

T.c-cz jasn», .e w obu wyżej przytoczonych przy- 
liladach, rozwój sportu me mógł następie bez inteń- 
„ywnego poparcia, czynników i/ądzącycii. Dądź to u- 
dzielając poparcia matcryalnego przez budowanie sta-
dyonÓY/. piu&eów. sportowych itp., bądź to dając im­
puls inoialny przez ustanawiania .uagrucl hunorc 
wych i tytułów zaszczytnych dla zwycięzców, w każ- 
ćtpn wypadku rozwiń len popierały i umożliwiały.

Miejmy nadzieję, żo rówueż ludzie, stojący u nas u 
steru, i  przedewszyLlldcm nas:, szanowny oeropag 
miejski, obarczony przecież cd czasów Hellady d w -  
dziestijwlckową przeszło Kulf.nrą nie zechcą narazić 
się ii* zarzut, iż me posiadają dostatecznego zrozu­
mienia, jak ważnym jest w życiu rozwoj fizyczny i — 
użyczą mv swego poparcia w całej pclńi.

* *  *
Filka nożna, Wreszcie, po długich, niecierpliwych o- 

czckiwamach rozpoczął się w ubiegły czwartek sezon 
piłki nożnej matchem „Sarn s o n u “ z Tarnowa z tu­
tejszą ,,J u i, r z e n k ab. Samson, pokonany niegdyś 
przez’ Dalilę, uległ \v ez,vixtek J u t r z e n c e -', tym 
rasem w stosuaku 7 :0  (6 :0 ). Jak wówczas, tak i tym 
iazcm j rzysz&IŁ ufny w swą przewagę fizyczną. Oka­
zało się dowodu e, że ^na w piłce nożn„j nie decyduje. 
..Jutrzenka" zwyciężyła przez swą znacznie lepszą te­
chniką, zgranie, ą przedews/ystkism pr*ez swą IzyJf 

cjyentacyę. bardzo dobrym jest atak. szczególnie 
jego lewa śtronu i Centrum , ponadto wybili się w 
grze środkowy pomocnik i lewy back. Li’ Tarnowian 
najlepszym graczem pył bramkarz i prawy skrzydło­
wy, zupełnie zresztą ignorowany przez resztę drużyny 
Wynik 7 :0  określa dobrzo stosunek sil.

i dzień turnieju footbalowego: „Cracovia,‘‘ —  K. 8. 
,.Sturm'‘ 3 :0  (2 :0 ). Po raz pierwszy w tym sezonie 
ujrzeliśmy JBracoyiW w zawodach, /, -„cale silną
diużyDą. jaką jest S. K. „Rturm" z Bielska. Skład
„Cracovii nie zmienił się zbytnio. Do bramki wrócił
dc -konały, jak zwykle, p. P o p i e l ,  z obrońców wy­
bija się szczególnie p, O i u t e I. Pomoc tasama, co 
zeszłego roku nie osiągnęła jeszcze swego dawnego 
pczionm. Tosamo można powiedzieć u p. E  a 1 u ż y. 
P .  M i e l e  ch nie czuje sie zbyt swobodnie na lewem 
skrzydle, co zresztą nie jest niezrozumiale, jeśli się 
zważy, że do niedawna grał na prawem skrzydle. Za 
to prawa strona ataku lunkcyoauje znakomicie, 
szczególnie A n t e k ,  który swymi nadzwyczajnymi 
biegami zaimponował widzom. Grę rozpoczął „Stunn" 
pod simiee. Zrazu toczy 6ię ona pod bramką „Craco- 
- i i\  powoli dopiero rozgrywają się nasi, i stają się 
niejednokrotnie niebezpiecznymi dla swych przeciw- 
ników. W  80 minucie strzela wspanńdc A n t e k  1 
goala z podania K a ł u ż y  po ślicznym biegu. — 
,;Slu;m" pragnie wyrównać stosunc-k, jednak muła 
umiejętność w slrzcłaniu i przekombinowarrie ataku, 
stają temu stale na przeszkodzie. Gra toczy sie 
zmiennie na obu poicwacb boiska. W  43 min. strzela 
K a ł u ż a  po ęhcznoj kombinacyi 2 bramkę. Po pau­
zie obie strrny wykazują znaczne zmęczenie. „Cni 
covia'- nie wyzyskuj- kilka pewryeh pc/.ycyj, toż sa 
mo „ftturm", W  15 min. strzela K a ł u ż a  z podania

T a d k a  trzeciego i  ostatniego goala. Pod koniec 
przewaga Cracodii powiększa się, gra toczy się prze­
ważnie pod brasśtą „Sturmu". Kcrnery C 1. n, ko. 
rzyść .,Cracovii“  świadczą o jej priewadze.
'  Watah ten poprze dziły zawody .,Cracovii“  I  B z 
K. S. „l.ipidkĄ w których to pierwsza odniosła zwy­
cięstwo 5.1 (2.0). Klęskę w tych -ozmiaracb zawf 
nił bramkarz „iapnika", zresztą bardzo dobry, który 
baz „zapeszony" stracił pewność siebie. Gra prowc 
dzena była bardzo ostro, a gwizdek p. Lustgarteaa, 
..tćry <.ba mutżhe bezstronnie prowaó.ił, zbyt rzadk > 
karcił wybryki poszczególnych graczy.

II dzień przyniósł zapowiedzianych dwocu,
Jeden mntch „Cracovii“  I A  z kombinowaną druzyu 
„Stui mu1 i „Lśpnika" .,C.acovia“ również występc 
waia w osłabionym składzie; brakował brafnKazZ, 
brawy back, środek pomocy t Iewj łącznik; ten o- 
statoi grał znacznie lepiej od poprzednika ua tem 
miejscu Zawody były mało iuterejojące, ‘rzewaga 
„CracoYii'* była bezwzględną.

Gra rozpoczęła się w ostiim tempie. W  12 minucie 
strzela K a ł u ż a  1 bramkę po doskonale, prze* Ant 
ta  przeprowadzonej akcyi; i młnat później steśefif 
A n t e k  z podania lewego łącznik® drugą Z koiei 
..Sturm" przychcdzi do g i r a  i  w 82 minucie pada 
atrzał ia bramkę „Cr<łcovii", bramkarz chwyta piłkę, 
ta jednali wyślizguje mu się * rąk ■ wpada do uatKU 
3 min. potem sttzcla K a ł u ż a  „solo" rtęcią bramkę 
dla swyoli barw.

Po zmianie miejsc przez drniynj —  zawody to­
czyły się oez pauzy — gra v.upełn«, sGaciła wmp»» 
była p owadzenf ospale. W 16 minucie M i e l  o *, 
strzela kornera, a piłka obrawszy urogę poprzer ręce 
bramkarza wpam. o siat Id. Gra toc*x się przewaz 
nie pod bramką „Stumu", atal* przeciwnika, jcombi- 
nujący bezładnie, r/adko dochodzi do bramki „Cm 
pjjśai" W 30 min. pakuje K a ł u ż a  głową po i o* pia­
ty pitkę w siatkę , 8tunuV, a 13 min. później atfjtela

tbnsąm gra07 szóstą 1 . statnią oszimcę. Kcrnery 
10  : 1 a korzyść „Craco /i“ .

„Związek polak piłki nożnej* na b t io ó i jaa.tr. 
donosi, że walne zgromadz-ni; odbędzie się dnia 15 
brn. w Frak o aic w  domu ^ow, lekarskiego przy nL 
Radziwiłłowskiej 4 o godzinie 10 rauio

Nareszeis doczokauśmy się znaku życia ze stroną 
Związku, któiy jut dawno powinien był rozpocząć 
swe prace, t uchronić noez .port od całkowitego 
upiadku. Przi óewszystkiem winien Związek dae tn.. 
eyatywę w kierunuL stworzenia państ wowego Zwią­
zku _ polsiJege na całą Polskę i zająć się zorganizo­
waniem tootbału naszego przoi stwoi zenie centrali w 
Warszawie. Sport ton ze względu na to, s.D jest na,i 
starszy —  ogarnia liczn- -zesze naszej młdCziety, tak 
szkolnej jak i rzemieślniczej. Na p zesskodzie roz%o- 
ju footbniu stoi brak inwenta.wŁ spo.towego, brai. 
odpowiedmeh boisk, fudw mcyi i ulg kolejowych. 
Obecny footbalowy Związek ga^syjsid rozporządzając 
znakomitymi organizatorami w tej dziedzinie, wmi u 
absolutniB rozpocząć nntyehmiautową działalność 
twórczą w Warazawi' - - - - - — -

m m B B Ssam m ssam k-w-HMa a. m ,mmmmmm - mutSSBBSSSM

l teki StOTŁ
®*ipowied®l FeńaktyŁ

I ’  .a n u S. 8. Zapytuje iias szaaov/ny pan, osy 
rzerzywiściio r. powodu xicsu.trania w  >3tat.m&b 
rrusica niuzw ykłogo pociągu oo operacją nanrno- 
wo iinaeowyeh nrezydemt miasta wniósł mdani-i 
O zmianę nazwiska na Jan Fedoi Kantorowie*? N ie­
stety, nie możemy szanownem u panu w  tym wsglę ■ 
dzie służyć zupehue pewnemu ;nforrnac-ramL

Tak samo nie wiadomo nam, czy zar-je„.Gawaco 
już ofieyalnie zmiano nazwy in*ćyt»ucyi % uL Dłu­
giej na Izba paskowo-Tiywuzowa. W  każdym razie 
cgłeszenie tego publiczne zapown„ wogóie ni© na* 
stopi ze .pzgiędu na pewne konwenanse.

Natomiast możemy szanownego pan:, za-jjewnić, 
że dotąd żaden solidny paskarz na więfcęzą 
nie zażądał ustąpienia obecnego dyrektora poiicyi. 
N ie marny żadnego prawa posądzać naszych pasko- 
rzy o czarną niewdzięczność.

R  ui nie stanowczo możemy stwierdzić, żo ńuaei. 
z paalcarzy dotąd me w j iiruwadził się z Krakowa 
z powodu dotychczasowej działalności saraży oby­
watelskiej. Musimy oddać im tę sprawiedliwość, ł/f 
są to ludzie twardego ducha i  nie ustraszą się lada 
bagatelki. Przeciwnie, na ostatnieui ze eiroich ze­
brań postanowili oni losować z pomiędzy siebie ta­
kich. którzy będą otrzymywali chłostę publiczną 
za lichwę przed odwachem, gdyby do lego do­
szło —  i  prowadzić zbiorowo pasek dalej1. Tylko 
więc zbiorowe egzokucye chłosty na paskarzach 
m ogłyby cdniuśc jaldś. skutek

P a r u  p r o f e s o r o w i  F. D. Tak jest, do 
brzo pan profesor słyszał. Istotnie, koła najzamo- 
żniejszycli obecnie obywateli Krakowa cz.ymą sta­
rania, aby orzygotowy wane nakfedern grona w y ­
bitnych k u p có w  dzieło pod tytutem: »Para!ętniK.i 
nowoczcsaege Jana Chryzostoma Pask?.« wprowa 
dzono do szicół pubuczny ch, jako lekturę, kształtu­
jącą w należytym kierunku dusze miodego poko­
lenia, •

Natomiast »V  o d  r ę c z n i k  a o  r o z b i j a ­
n i a  k a s *  nio będzie w  tym  celu polecany ze 
względu na przestarzałośó przeprowadzonych w  
nim poglądów. Na to miejsce ma być wpiowadzone 
dziełko, opracowywane obecnie przez grono znako­
mitych wywozowców % ulicy Floryańskiej przy u- 
dzi&le najwybitniejszych w tym zakresie specyab- 
stów z całego Krakowa, jako zawierające o wielo 
skuteczniejszą i  bezpieczniejszą metodę opróżniania 
kieszeni już nie tylko jednostek, ale całego społe­
czeństwa. Rzeczywiście i w  tem ma pan raeyę, że 
władze nasze zresztą już od dawna współdziałają 
vz tym kierunku metodą poglądową, popierając 
znakomitych naszych finansistów, niesłusznie nazy­
wanych paskarzami-
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Z—-li.
:-ezon artystyczno nuzyczny na się ku końcowi.

W międzyczasie atcli, kiedy miłośnicy poważnej mu­
zyki, oczekując sczou operowego, wypoczywają na 
_wfi Hłdach“ kawiarń, słuchając dobrej na ogół (z 
małymi wyjątkami) muzyki kawiarnianej —  zbierają 
ię równ, ezośnio w dusznych sajpch prywatnych i pu­

blicznych ludzie, określeni w jednym z dzienników 
uiejscowycb mianem „białych murzynów'' —  na  u.
».z y e  i e  lo i r .u z y k i  i radża nad zbliżeniem swego 
h »u do nadziei osiągnięcia n o r m a l n e g o  stanu.

Bo jeśli profesor, ba, nawet dyrektor hojnie subwen- 
eyonowanej instytucyi takiej jak np'. krakowskie To­
warzystwo muzyczne, pobiera gażę nie przekraczającą, 
najimum 350, to jest: t r z y s t a  
iuroi. miesięcznie, to takie

Ś ,  ........ś f i p , » § < ; > . » S g » ł
Niesłychane, a przecież prawdziwe: Piętnastu pro Z b i r z e  pc ros, jmu la la e  me. \\ pi - ti adzagą tę- 

fesotów konserwatorium krakowskiego pobiera pen- <*7 Monogiottę do oży. Frzóiruiiwui właśnie jaki*

cyami pry watr. emi, n i e s u f c w e T i c y o n o w a n e . r o 5 Prenumeratorów i ageneye zamiejscowe, rekla- 

!5 k c m !w £ ? ąC 8̂ TCb nifi^ boró,v k0* '*m  s u m u j ą c e  Nr. 14 .Przeglądu Poniedziałkowego* za- 
Stosunki w Tow. muz. wymagają koniecznie sana-: whidardamy, "a  tenże, został skonfiskowany przez 

cy:, a rozpoczynający się po wakąeyach nowy rok | Proktsralorye Państwa i wobec tego » le  m ógł być 
szkolny w konserwstoryuin i a.imnLtraeyjny w To- r *
warzystwie, powinien już stać w znaku d o k o n a n e j . 07esia»r;‘n. 
r e f  o r my

Zgłasza się do sejmu i  prosi o wpuszczenie c!o 
loży  pewien zaoceaiiowiec, p rzestaw ia jący się, ja- 

.. . ko korespondent »Ne.w-York-Heralda*. A by  się
i r z y s t a  p i ,  ć d z i e s i ą 11 ?  nim -a? kwesty i porozumieć, pytkją, go espe-
vię stosinuu wymagają do- rantYsurwska angielszczyzna. czv mówi no francu- 

do jakiegoś normalnego , ™  uWii/mkn? Przenzw

Wszystide ageneye prowincycualue pros-my c
. bezzwłoczne wyrównanie rachunku za miesiąc maj 
| gdyż inaczej bylibyśmy zmuszeni wstrzymać dal­
szą wysyłkę. »Przeg1ądu PomedziałKowego e.

usM&sasiBi

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły- w  tym dziale nie pochodzą ou Eedakeyri

syc po 200 do 300 koron miesięcznie!!
(1 dyby naaka w Iiśiiseiwatorytun ..Aten polskich" 

była zupełnie bezpłatną, honorowanie
pi-zez Tow. muz. w  powyższy sposób lyłońy już s k a n- pnie na. ywać? 
d a l i c z n e m .  A jakżeż ten skandal się przedstawia 
w  świetle syfr dochodów konserwatoryum.

Do Konserwatoryiun napisanych jest w tym roku 
a górą fOO uczniów. Jeżeli przyjmiemy, ie  opłaty za 
naukę wynoszą przeciętnie po 80 K  miesięcznie (w 
rzeczywistości wynoszą ono więcej), to za W  miesięcy 
opłaty nyniosą przeszło 200.039 kóio.i. Jeżeli na ko-

wym owny wybraniec ludu. Po chwili zaoceanowiec 
zwraca się do sąsiada i  pyta go  najczystszą pol­

na <czycieli szczyzną ńałewkówską: » ja k  się ten poseł potrze
( i j iy ś l  N iepoaiegła*).

W S  ś w i a t ; O g ł o s z e n i e *
Widoki urodzaju. Stan wszelkich plonów rolnych 

i przebieg ich wegetacyi jest taki, że nie wzbudzi

ozyniu 50.000 ko-on, to reszta ilocli u w podzi. 2 te?V kg*«>ęm cpozndy się prace w polu, tam należy 
J • - - ’ ■ - ’ -p oczek.,vdc zbioru mniejszego, w miejscuwościaro, w

l Kr aków dnia 2 czerwca- 
Podpisany Oddział spirytusowy podaje do wia&o 

mości, że w najbliższych dniach przydzieli kcakov-
lona między piętnastu nauczycieli wraz z dy*o£torem,' S Z "  » i T ‘ t f 3 r Ł !  r T S J h  skim ^onoeayOnowiriyA m yvksm om  po 50 Mtiów 

zajętych w Konseiwaroryuji krakowskiem, wynio-* no^ ń v-” f  .nzewkivwjn>‘ z b  o r ó w  sa pomyślne simYtusu rektyfikowanego do konsumcyl po cenio 
słaby przeszło 9000 koron rocznie, czyli miesięczni? l P0S w  35 K  15.1 za stopień h e k to fr ro ^  -  ben opłat/
okołb 80 koron pensyL ' '  ' gd7'ioby

Zapytujemy, « y  jest nauczyciel lub dyrektor kot- * w O # S T Ł
miejskiej

srrwńloleum któreliv nohiprnł taka nen/we iu i jn-o.*' Wleoroinister'spraw ragr. dr Wróbleuraki opuścił to ' 7o względu na, 5stniejąCy zakaz ozynko-r/ajiia, pŁ 
«■ dciplkta za’ n?rj?czbowe eodsmv? 3 j ,  ' «  jest nr i- ’ ! aiJ',wisfeo: wni?:,jąn na dawne r  .min. rolnictwa,, lonych napojowr wyskokowych —  wolne , pędzip 
W  o )ddflńie n T rak a * fnmo . .natomfesi i . clr Wrobłews^aegc jest p Jkrzyński. ikouc^syanaryusŁojn sp.aedaw&ć otrzymany spirj^

........................   . w  piśmie x dnu 22 maja bi. wystosowanym do pr i hyo po nrzerobieniu, w  MuAkniętych naczvn iacł,
zydtuta_ Paderewskiego, rząd hiszpański uznał par ^  wzgięou na brak bińrytasu jak niemniej na

x
simy
iż greno profesorskie knkekrotnie już proicsicwału 
przeciwKo pokrywaniu niedoborów Towarzystwo mu­
zycznego dochodu®! z konserwatoryum 

A  niedobory Towarzvst,fra m’izycziifego takie 
dziwnie wyglądać muszą w; świetle c * i a 1 -1 n o ś e.i 
je j instytucji,

Towaizystwo muzyczmic, istniejące od bu lat, po* 
winno .już było mieć do tej góry własny gmach 
trzymlwać własny chór i

r t v/oE^teko.Jtc«B lecLa . Pisma berlińskie podają' J * » w y » b i ^ « h  &>■
pod ua^3óv/tnmi: ,JPoczątek wojny niemiecko-polskiej'; tycrhciias W fcidju, okazuje SŁQ konieczność zredu- 
.alarmujące .doniusicnia o  jakoby rozpoczętej ofenzy- kowania swoliucii spirytusu dbnaiurowaaifcgO n* 
wie polskiej na froncie górnosiąsk-iin i poznańskim, cele opai-owe za miesiąc w i j  b. r. Cottajmuiej > Ć0% 
Zarówno na* granicy Górnego Śląska, jak i w Wiellio- dotychczasowego przydziału. 1 5

to łrim c1 bvło ^ Crzvć ^olblie wywiązały aię rzekomo żywe -.alki oddzia' 5w. iJłe jest też wyldaczonem, H  w przy szfogd z  pc 
” - - • wyw iadowczych,^yczem  w  kiUn puakUefa pKgwdu w yższych ’ powodów do-ana wydaw*nie z f c r t m

in ś  izrv n fiw rrjiłm cim rtreli c t *  r ó  ■ .  * . . * “Krakowie, (a 
o r k i e st c ę już do poważniejszy ab starć.przynajmniej podwalinę po operę 

mając operę miałobj Tonrarzystwr
symicni"

Przed kdkmiastu laty był istotnie .Ares rozkwitu 
Towarzystwa mu*. Wspomnimy tylko historyczno wie­
czory sj mfoniczne, frelcwentowans tak silnie, iż mu- 
eku.v. poszczegóbie wieczory powtprzać). W  tym cza­
sie tow muzyczne roapofT^dzało własnym’ chórem i 
orkiestrą, wzmocnioną orkiestrą wspólną. Od ustą­
pienia jednak dyr nowowiejskiego.- po rnzpadrięcm --  -  — - .  , _
się c h p , po dziś dzień nio uczyniono nic, aby ja- . Owe w, w tocawoa.
kie takie t i y e a u  osiągnąć i na pev?nej wyżynie Szabla, jaka wręczODą w ita ła  generałowi Iwac/.- 
a r ty o i ś y e r a  e.j uę utrzymać. kiówicsowi 3 b. a  > i  mieszkał .rów miseta Lwowa,

Tow. _muzyczno ..uszli , ńsiaj do roli subweucyo- w -t JŁabla polska * końca XVIT. łub początku
now mej agere i 1 ncerlowej. Ale n;we t jako_ aB'en- j;ypją. wieku, odinianną ot1 typu kari telL  Eęko- 
cya koncertowa traktowane, fow . muzyczne Has wy- - . i  , • „  “ L , .
tr/yiualoby porównania z innenti Krakowskiemi agvn •] £  •'#<l i S y r i j  ’ • + 3 J ? ^  J

b  i  kapturkową g ł - o W ic a .  Zamiast p a l ą k a ,  fr r o r e - lr .  ł a n

Sztid i teGora^i
■ipnarórowaaegic na vpał jasacsse m ększego igra- 
mi7*euiła.

Z uwagi jedn=ŁK, że zagrębie nattowe m Boijsfci 
wiu zostało obecnie odpychane przez Polaków 
i  *tząd polsia będiio w możności zwolnić więkbŁ» 
Jnśó nafty tm  tonsam cel- w ydaue mniejszej ilość. 
zi irytuau denaturowaaago ido da saę t i i  jard®, 
odczuwać ludności.

. , O DDZIAŁ  a > IR \T U S G W Y
Oduzlai wykonawczy Dyremcyi skarbowej.

P O L S K A  K O O PER ATYW A BU DO W LANA  
W  K RAK O W IE  

zorganizowana została ua wzorowym statucie, opra­
cowany a przez Patronat stowarzyszeń budowlanych 
w Lublinie, a zatwierdzonym przez k  wiader okupa­

cyjne.
Gdy w między cza <łle ..ydział odbudowy kraju przy 
minister.iwie robót publicznych w Warszawie wydal 
.v*oro\w statut dm spółek przemysłowych- za i wic.

m iG M  S Z T U K A
u l i c a  & p i L a I n a  ^  .

(napr- p-ciz. usatra miejskiego).

Spruddaż i kupno obrazów nicrwezorzędnych mi-

m  w *-  l i n ' ® 46 lsoti
,X 181*- DlÓWliŁ O iei pn&fiSZłOJCl. IO lITWU OpT<lWDia W cłwAm TxnhviŁ-tiTn<a nt*Amf?z?wv/».h skIu Iti izflnrn

cusuck z plecionki drutowej. Wszystko to pozłoć 
sLe, pokryte bogatą, rżniętą ornamentyką. Głownia 
fk ling*) daiiissoerióska, szeroko zoilobioiia, lekko

mówią o je j przeszłości, pochwa oprawna 
arobno ziarnisty, .‘aarny jaszczur s poał&ćiŁt-emi 
okciami, lównioż i śniętą ornamenty ę ą  

Szabla ta by li* włiwuońeią prywatną, przechowa­
na troskliwie, jako droga pamiat-ka rod^mna i  K c

stworn nabyaan.e prawaziwycb dżi n sziuki zaprc 
wadza d jrekeya  również ~~

a i p i r a s e d . i i 3  e s p i s i i y .
Telefon Nr 2488.

ńzony już przez marislerstwo, przeto dla uniknięcia Ihłtetowi obywatelskiomu szczęśliwie u la ło  się ją, 
niep irozamień z powodu pomrukiwania kompetencyl nabyć. Należy do rzadkich joż okazów iaro-ni poi- 
i dLi oi&aWiania --- -i.-!— ; ----------  .----------- ' -' ’ ’ — -------- -**  1 - i - u  '
:vy Zarzad
(rowie zaprasza sn jca członkńw na poufne zeorame

Zwraca się uwagę P. T. Ptroiłczności, ie  w

no i u aln własnego przy place1 Ua yacldm 3, I p., 
na dzień 5 czernu  LSI9 pa godzin; 4 pcpóiudniu. 
Glos na zebraniu mają tylJco d  czUnlror-le, którzy 

wpłacili pełny udział.
POLSK*. KOOPERATYW ,. B i A LA N A  KRAKÓW 

?L C “  RVACKJ 3,

łupiozeów.
Na głowni w-asał Komitat wyryć 

napa n
»vr t l i  :  i l u  # i  W a c ł a w o w i  I w  a s *  

i k  i  e w i c z o w  i  —  o s w: os p d z o n y, L w ó w .* ,  
ja  drugiej: »R- P- 19PK

. . . , ! placu Szczepańskim koncert orir.estry sypfo
3 3 | nicznej pod batutą znanego artysty W-asaar

imnurt o godz. 4 pc poŁ Ns» wypadek nlepo- 
| gony koncert t«raże na saB o tej samej godzi-; 
i nic-

mlu w i i i t e  w d a m y
własność ministerstwa spraw wojskowjjKili.

tsyyranycii przvpada na !V ioterye,

C l£ % g z s i .C 3 Sklńh a .  R l a a y  c l n i s a  2 .0  1  2 Ł . l i j p o s r .  x 3 5  9  x * .  —  C o  dLx?-»TiQ-i l o s  w y g i f j w a .  

6 « a a  l C 3 i w t  ć e s m k a  7 K ? ć w i ^ a  14 E , >fłatrwSsa 23  S' 3 caty ieu  56  E .

\  P ien iądze najw ygodn iej przesiać przekazem:

Generaifia rapre^ntaflTfa Pońskiaj l^łsryi Klasowej, Kęsfcćw, siSeoa Karmelicka L  111.
Zgłoszenia na definitywna kolektury ze stałem przydzieleniem losów wnosić należy do 30 b, m. — W  poprzedniej loteryi padły v,ygrane: 
K  360.000 na los N r 10502; K  80-000 na los N r l i J l ;  K  50.000 na los N r 5V8S; K  20'H00 ua los N r 771 i t. d sprzedane

tu t  J D o j c a u .  t o a a a l s & w y a o a  X fc « i « » i » o S s 3 . »  B a ł a . i i « a i s i b ^ f e b ® s ? »  i  S x > ó $ 5 s i  i  e ,



Sta a PRZEGLĄD PONIEDZIAŁKOWY Nr. 17.
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Ł  iife

Dział ariysaycz<»y:
A n io ik i W ita  Stwosza, szt . ) ....................Ł.
G łów ki W ita  Stwosza z V* awem it i l  po i i  9 „
R tprodakcyc i odlewy polsk. i obcych artystów.

gospodarczy :
B iyszcz" sztywni!;, p a c z k a .........................K

„Kam fon" przeciw  ruoiom po . . . .  . . „
„Zochs “  pasta do podłóg %  k g ................... |
„S ira z " i  czyszczenia naczyń . . „
hAtrc.“  lakoier do bticicow  po . . . . . . „

SttLEOS

5--
i0 ‘ -

AóO "
4-60
9 - -

— •90
650

„Marsu! “ o liwa OT bucików po
„S idol* do noży i t d. po K  1.— 80 i . '  

t P z i u i  m e d y c y n y :

Instrumenty chirurgiczne. —  Opatrunki. 
Kom pletne urządzeni* szpitali i ambulatoryów 
H egary  kompl. po K  50’ — . Bańki szkł. po 80 U. 

D z i a ł  l o  i ł e t e w y :

M ydła  warszawskie —  Perfum y —  Kosm etyki. 
Grzebienie —  Szczotki do włosów, ubrań i t. d. 
Lusterka —  Manicare.; —  Otenzylia do golenia.

9*20

3 (,« fa . '.c n  k lin ik  (Ib i w . J a g ie li. ś s ip i ła l ł  h rn jow ycti

S t iu ls łs w  M irs s i i  5 Ha
P O L E C A :

tHttimacniE ims tru HKnYa.
Konij/ietojt i tifeąKa '.-ale jpt.acyjae, pokoje ordy iscyjre, labor&toiya bakk 
ryologicme. — Piece dezynfekcyjne i da -palań opaUonkÓw etc. ayetemo „Kori".

Wsnikia dteazy kktrskii, w zakrss hyorni./, zdrowia i 'afea&aia rtafił rcha&ja 
Ma&6t£91l inSłrameHSĆW ŚeharSkO-IUlIlhlNWiBh' Mkwwisogy. i9a »%  m n UM. Łmapy kr.ar. owe*

U H  q t ó » W , 1'L. S L A W iiO W S k a  1™ 6 .  C eny  s n i io n c .  O b s ł u g a  J n c iie w a .

P O Ł O W I Ą
HtawaM

'AUW lftO riW tJSZA

J P  ' O Ł i C M B m ‘ 4
KO-iecrUije dwa razy arie unie znakomita symfoniczna orkiestra, pod batut- 
wybitnego wirtuoza i uiezrćwna_iego Kapelmistrza, B . W as# .rrn c lU L ,  

itóreg nazwisko daje do :t toczne rękojmie artystyczne
P ię k n y  t e n  lo U a l f e s t  a o  g o d z iig  k 2 -t ® j w  n o c y  o ;  t a r t y  t  d a jje  
p o f a t t o n ą  s p o r  b a o t f  d o  m ił e j .  s w f .a o d r .e f  r o i r j i  " U l, z a d o w o le a ln  
ę a a t r M o u ie z u e g o ,  a  l u t e  a a iy s s e n ir  s f ę  w y b o r n ą  m u iy k ą .

M O M C 2 M T
w ogrodzi; rozpoczyna siy codzienni? o godz. 4 pa pot.; a razie niepogody aa saii.

dam temu o dow.edzm, że płyn mojego 
wyrobu *L łG Iz  CH RZAN  - nie niszczy po 
użyciu jea,.ego im ion  u całkowicie łupfesu, 
* L IG IA  C H R Z A N , nadaje wtccom miękość 
i piękny poiysk. Pudrując włosy san nym 
pow szechn i ze swej dobroci L IG IA *  pudrem 
łopianowym, usuwii się z włosów tłuszcz i łu­
pież i p rz j ;piesza poroś1 «rłc s ó w ,  którym  pu­
der ten nadaje pussafctość i ulat iria czesanie 

fryzu ..
wcca dużego flakonu „UGlA CHRZANU" 13 koron. 
Cann dużego prdełk ■ pod-u łopianowego 5 JtfiEn. 
Za zwrot ©różnych fiakonó.t płaci się K  5-— 

W yrób i główny skład:

r t . & o ~ *z iA £ 2 k  %  ■ w  m & m w m ,
sł. Srodzka L 3, 1 piąA-Ju

Krakowski Zakład czuwania i oaSirony
— ™  Kraków, Ryraak gfówny L. 22.

1) Dział Straży nocnej:
'łzuwauio nad całością i bezpieczeństwem sklepów 
i domów przez kwalifikowanym przez władzę 

zatwierdzonych strażników.

2) Dział ochrony ubezpieczonych:
Udzielanie porad i róformacyi w sprawach ubez- 
mećżenjówyeti wszelkiego rodzaju oraz zastępstwo 

siron przy wypadkami szkód owyek.

k * o s z u k u j e  s i ę  s p ó ł » a i iL « 5 w  t iu  

t y y a s Y n ś c t w a  z  w i ę k s z y m  k a p i ­

t a ł e m ,  S i o j a t - e p o  n a  g r u u t i c  
a ! e :wa l e ż s a y  na. Z q - x a s z  e n l s i  p o d  

, , N i e z a I e 2 i « i o ś ć “  d o  A t f e s .  „ P r z e -  

g ta ą a u  P o s s I e d i : . “

JIWA S A L O N  M O D  Stefam* Biegańskiej
W  K RA K O W IE , - R Y N E K  GL. L. 8

poleca k&peliuSMLe d a m sk ie  strojne i sportowe na sezon obewy. 
Posiada na bl.ładzie kapelusze żałobne. Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres modniarstwa wchodzące. Specjalność iirmy: wykonanie 

bez zarzutu, punktualność i umiarkowane ceny.

« 6M i ó d  „ Z a g M a
w oryginalnych butelkach wysyła:

I/*j&R¥MA M IO U U  ,VZ A «3 Ł U B A " Spółka z ogr. por. 
K r a k ó w ,  ul. A#gns'»} u ś l Iu i  4 ,  t e ł .  N r  1 S U 4 .  Złeceaia uskatecz^odwrotnie- 

r n & m - m m m m ........  ? ł t 3 *

hmMm
m ś im  k̂ >8i!i-

jeszcze w  bardzo dobrym stanie, jost do na­

bycia dia poważnych r&fłekiantów.

Wiadomości udzieli władcicioł r/nstauracyi 
„P o lon ia " przy uliey Szczepańskiej w  godzinach 

poindmowych od 1— 3.

M ^ J L d J E & J g L *
Spółka z og ran. poręką 

KRAKÓW, ULICA SZCZEPAŃ SKA  L. 7

poleca:

wszelk-e artykuły toaletowe, 
perfumy, kremy i p»idrv.

W ysy łk i ua prowincyą po cenach har­
townych usku ;eczmamy za zaliczką od­

wrotną pocztą.

p o ś w i ę c o n y  p o s i . u k i i v u n i i i  u r a z  
o i e i - o w a H i u  p o s a d  1 w s z e l k i e j  

p r a c y ,  k o f a r z e m u  u n a ł ż e ń s i u ,  

k u p a l e  i  s p r z e u a l y  k a m i e n i e ,  

d o ł n ć w  i  m a j ą t k ó w  i  t .  p .

iff
w ysyłany będzie najwcześniejszym i pociąga 
mi do wszystkich iriast, miasteczek, gmin 

i fo lw arków  w  całej Pojsce.

C e n j o g jo sze u
za słowo 20 hąl pierw°ze słowo tłufatyfn dru­
kiem 40 bal.; ogłoszenia większych rozm iarów: 
wiersz jednoszpałtowy 40 ii; paski 10 wiersz; 

na szerokość całej strony 10 K.

Ceny p re n a m rra fiy
rocznie z wysyłką K 19 ’ 0: półrocznie K 9-GO;

kwartalnie K t-80.
Należy loże za ogłoszenia i'prenumeratę z pro 
wiueyi należy przesyłać przekazami pocztowe/ni 
pod aurosem A4m;a. Powsz. Tygoan. lnformae. 

KraLów, Batorego .

R&tĘflRŁr i wjrflabiKt: Kazimierz Dąbrowski, Drukanda Literacka w Kvako'.viv, )Ł,.j zarządem L. K. Górskiego.


